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Zeppelin w płomieniach
Sśamaaszławaa Jkutustr u fu  jto c J c z o s  w e s o ł e j  z u b u w y
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PARYŻ. Agencja Havasa do 
iio&i z Nowego Yorkn o strasz 
nej eksplozji na transatlanty
ckim sterowcu „Hindenburg" 
w czasie lądowania w Lake- 
hurst. Gdy sterowiec zbliżał 
się do wieży, gdzie miał za
kotwiczyć się nastąpił w y
buch i sterowiec stanął w pfo 
mieni ach.

Płonący zeppelin runął na 
ziemię z ogłuszającym hu- 
ktam. Zorganizowana natych
miast akcja ratunkowa napo
tyka na wielkie przeszkody, 
gdyż niemożliwe jest zbliżyć 
się do palących się szczątków 
sterowca.

Zeppelin przybył do Nowe
go Yorku z dwunasto-godzin- 
nym opóźnieniem mając na 
pokładzie 100 osób w tym 39 
nsażerów i 61 członków za- 
ogi.

Katastrofa nastąpiła o godz. 
19.15 według czasu miejscowe 
go, t. j. około godz. 1-ej cza
su środkowo-eoropejskiego.

Sterowiec „Hindenburg44 od 
był dotychczas szczęśliwie 20 
nodróży ponad Atlantykiem.

ZEPPELIN 
W  PŁOMIENIACH

LONDYN. Z Nowego Jorku 
nadchodzą szczegóły straszli
wej katastrofy. Szczegóły te 
nie są jeszcze kompletne, al
bowiem pożar sterowca, który 
wskutek eksplozji stanął w 
płomieniach, był tak straszny 
! trwał tak długo, że nie moż
na było przez kilka godzin 
zbliżyć się do miejsca kata
strofy. Dotąd więc nie wiado
mo oficjalnie, ile osób zginęło.

Nieoficjalnie podawane są 
następujące liczby: pasaże
rów Było na „Hindenburgu44 
39, załogi 60. Uratowanych ma 
być 20 pasażerów i 44 załogi. 
Oznaczałoby to, że w płomie
niach zginęło 35 osób.

Katastrofa nastąpiła w chwi 
li, gdy „Hindenburg44 między 
6.30 a 7-ą przed wieczorem, 
wedle czasu amerykaókiego, 
przyczesany był do masztu, 
a pasażerowie mieli za chwilę 
wysiadać. Niewątpliwie eks

plozji było kilka i następowa
ły one iedina po drugiej, w 
odstępach czasu, ogarniając 
coraz to in/ne części sterowca 
płomieniami.

Około 9-ej wieczorem, we
dle czasu amerykańskiego, a
więc po przeszło 2 godzinach 
po eksplozji nastąpiły j 
3 eksplozje.

Burza spowodowała eksplozje
Około 10-ej wieczorem, czy 

li o drugiej nad ranem wedle 
czasu europejskiego, szczątki 
sierowca stanowiły jeszcze mo 
rze płomieni. Fakt, że pożar 
był tak intensywny, przypisu 
ją motorom Diesla i smarom, 
które używane były dla pę
dzenia tego motoru.

Istnieje przypuszczenie, że 
eksplozja spowodowana była 
przez burzę, jaka szalała, gdy 
„Hindenburg44 przyczepiany 
był <ło masztu.

Kpt. Lehman, który kiero
wał sterowcem, jest uratowa
ny, ale leży w szzpitalu z cięż
kimi ranami z powodu popa
rzenia. Uratował się, wyska
kując z kabiny kontroli.

Prezydent Rooseve.lt wysłał 
depeszę kondolencyjną do kan 
Cierza Hitlera, a sekretarz sta 
nu U uli depeszę kondolencyj
ną do ministra spraw zagrani 
cznych Rzeszy von Neuratha. 

DWIE PRZYCZYNY 
KATASTROFY

LONDYN. Przyczyny kata
strofy sterowca „Hindenburg44 
w Lakehurst, podczas której 
zginęła więcej niż V* ogólnej 
liczby pasażerów i członków 
załogi, dotychczas nie została 
wyjaśniona.

Według Reutera, istnieją 
dwa przypuszczenia: 1) iż za
pali! się ulatniający się gaz w 
zetknięciu się z motorem, 2) 
że przyczyną katastrofy były 
burzliwe warunki, jakie pano 
wały podczas lądowania.

Kpt. Lehman, który się ura 
iował, wyskoczył rzekomo ze 
znacznej wysokości po pierw 
szej eksplozji.

NA CHWILĘ PRZED 
TRAGEDIĄ

LAKEHURST. Jeden z fun- 
kc jona ri uszów, za trudni ony
na lotnisku, znajdował się w 
chwili eksplozji obok wieży,

do której bywał umocowany 
zeppelin. Twierdzi on, iż „Hin 
denburg*4 w chwili katastrofy 
znajdował się najwyżej na wy 
sokości 100 metrów.

Widać bvlo dokładnie pasa 
żerów rozbawionych i śmie
jących się, którzy radośnie 
witali zgromadzonych na lot
nisku, powiewając chustecz
kami.

Nagle nastąpiła straszna eks 
pl oz ją, służba i funkcjonariu
sze, pomagając^ w manewro
waniu statku podczas lądowa
nia zaledwie zdołali odbiec na 
sirorię, zanim zwaliła się na 
ziemię płonąca i dymiąca ma
sa aerostatku.

Pomimo niesłychanego go
rąca, jakie wydzielało się z 
płonącej masy, wszczęto akcję 
ratunkową i dostano się do 
wnętrza płonącego sterowca.

Pierwsze osoby dostały się 
do wnętrza statku o godfz. 19 
min. 50 według czasu miejsco
wego. Przede wszystkim na
trafiono w pobliżu kabiny ko
mendanta na zniekształcone w 
okropny sposób zwłoki męż
czyzny.

Urzędnicy celni, którzy 
znajdowali się na lotnisku w 
chwili katastrofy, twierdzą, iż 
dotychczas wydobyto spod 
szczątków aerostatku zwłoki 
37 ofiar katastrofy.

DOCHODZENIE
WASZYNGTON. -  Sekcja 

lotnicza departamentu handlu 
rozpocznie dochodzenie, by 
wyświetlić przyczyny kata
strofy „Hincfenburga44. Już o- 
becnie w amerykańskicn ko
łach oficjalnych uważają, iż 
główną przyczyną katastrofy 
było wypełnianie go wodo
rem.

Przypominają, iż dr. Eckner 
przewidywał, że podczas 
pierwszej podróży zeppelina

Zaczęła się ewakuacja Bilbao
czemu nadaremnie chciał przeszkodzić okręt powstańczy

PARYŻ. Agencja Havasa 
donosi, iż krążownik powstań
czy „Almirante Cervera“ usi
łował zatrzymać okręty prze
wożące uchodźców z Bilbao.

Po wymianie sygnałów z o- 
krętem wojennym brytyj
skim „Royal Oak44, „Almiran
te Cervera“ oddalił się. 

Ubiegłej nocy na pokładzie

Sarowca Habana odpłynęło z 
iŚbao do Francji 2.30Ó dzieci

w'towarzystwie personelu me
dycznego i sanitarnego. 800 
dzieci ma być skierowane na 
wyspę Oleron, 1500 do Biar
ritz.

SALAMANKA. Według ko* 
munikatu oficjalnego wojsk 
powstańczych, na froncie ara
gońskim na odcinku Huesca i 
Esąuedos trwa pojedynek ar ty 
lerii.

Na froncie baskijskim po

ciężkich stratach, jakie poniósł 
w ciągu ostatnich dni nieprzy
jaciel, panował względny spo
kój.

Lotnicy stwierdzili, iż linie 
nieprzyjacielskie są w dal
szym ciągu umacniane.

Na froncie Grenady odpar
to z łatwością ataki nieprzy
jaciela. Na odcinku Jarama — 
gwałtowny ogień artyleryj
ski.

do Stanów Zjednoczonych bę
dzie użyty gaz helium. Wszysł 
ko było już przygotowane, by 
została dostarczona odpowied
nia ilość tego gazu, ale Niem
cy nie zgodziły się na wywóz 
koniecznej ilości dewz.

Produkcja przemysłowa he
lium jest dosyć kosztowna, a 
7. drugiej strony Stany Zjed
noczone i Kanada są jedyny
mi krajami, posiadającym, na 
turalne źródła helium. Eckner 
był więc zmuszony w dalszym 
ciągu używać wodoru, pomi
mo niebezpieczeństwa pożaru.

Według ostatnich danych, 
zginęło w katastrofie 32 oso

by. Dwie ofiary katastrofy 
zmarły w szpitalu. Uratowano 
24 pasażerów i 42 członków za 
kgi. Kilka osób — jak twier
dzi Reuter — wyratowano 
dzięki zimnej krwi i przytom 
ucści umysłu załogi.

„llindenburg44 miał odlecieć 
z powrotem do Europy o pół
nocy, a więc wkrótce po wy
ładowaniu w Ameryce. Pasaże 
rowie, którzy przybyli? byli 
przerażeni, spostrzegają? za
miast sterowca płonące szcząt
ki zeppelina. Większość pa
sażerów zamierzała udać się 
na uroczystości koronacyjne 
do Londynn.

Tajemnicze kulisy katastrofy
LAKEHURST. — Dyrektor 

portu lotniczego w Lakehurst 
Gil Robb Wilson oświadczył: 
— W eksplozji, która zniszcza
ła aerostatek, dziwne jest to, 
iż pierwszy wybuch nastąpił 
w zbiornikach wodoru w tyle 
statku. Aerostatek gotów Lył 
już do zakotwiczenia, kiedy 
p ‘omienie objęły jego tył. 
Osoby, które uratowały się, 
znajdowały się w gondoli z 
maszynami.

Od 21 lat — powiedział p. 
Wilson — wielokrotnie widzi a 
U l różne wybuchy i samolo
ty w płomieniach, ale nigdy 
nie widziałem nic podobnego 
do wybuchu „Hinaenburga'4.

Marynarze, którzy rzucili 
się na ratunek pasażerów pło
nącego statku, zasługują na 
;,ak największą pochwałę.

Oświadczenie swe p. Wil
son zakończył, jeszcze^ raz 
twierdząc, iż jest coś dziwne
go w przyczynach tej kata
strofy.

ALARM
NOWY JORK. — Według 

informacji naocznych świad
ków katastrofa „Hindenbur- 
ga“ wydarzyła się o godz. 
19.20 według czasu now ojor
skiego.

Policja z New Jersey za
alarmowała niezwłocznie cały 
stan, wzywając na miejsce 
wypadku lekarzy, karetki po 
gotowia oraz pielęgniarki.

Amerykańskie towarzystwo 
lotnicze nadesłało niezwłocz
nie samolot z lekarzami i ma
teriałem opatrunkowym.

W akcji ratunkowej bvuła 
udział kompania żołnierzy. Na 
pokładzie statku znajda \T;iło 
s ę 39 pasażerów i 61 członków 
ratogi

1IIT URATOWANO
LAKEHURST. — Według 

mfur*- co ji niemieckiego biura 
informacyjnego, .w chwili lą
dowania aerostatku „Hinden
burg44 padał lekki deszcz.

Na pokładzie sterowca znaj
dowało się 36 pasażerów i 60 
członków załogi. Dotychczas 
tratowano 44 członków za ło-

tfedynym
siwem, jakie

gi i 20 pasażerów.
Sterowiec lądował w w yjąt

kowo niekorzystnych warun
kach. Krążył przeszło godzi
nę nad portem. lotniczym. 
Eksplozja nastąpiła kiedy ste
rów 'ec powoli zaczął pochylać 
się ku wieży, do której go 
zwykle umocowywano. Obaj 
dowódcy statku kpt. Pruss i 
kpt. Lehman doznali ciężkich' 
poparzeń.

ASEKURACJA 
HINDENBURGA 

LONDYN. -  Kpt. Lamp* 
lugh z Britisk Aviation Insu
rance Company oświadczył, że 
„Hindenburg“ został w znacz 
nyrn stopniu asekurowany w 
Londynie.

ni ebezp leczeń 
jaicie mu groziło, była 

możl.wość zderzenia. Helium, 
jako zbyt kosztowne, nie by
ło używane do wypełnienia 
aerostatku, a wodór, używany 
w tym celu, może zapalić się w 
chwili zderzenia.

ZGINĘŁO 48 OSÓB
LAKEHURST. — O godz. 23 

według czasu miejscowego, w 
szpitalach w Lakehurst znaj
dowało się 31 osób — pasaże
rów- i członków załogi sterow
ca, które odniosły rany pod
czas eksplozji.

Amerykańskie minister
stwo marynarki ocenia, iż zgi 
ne-ło około 48 osób.

ŻAŁOBNA KAPLICA 
LAKEHURST. -  Burmistrz 

Nowego Jorku la Guardia 
przybył na miejsce katastrofy 
i osobiście objął kierownictwo 
akcją ratunkową. Szczątki ste 
rowca są pilnowane przez od
dział wojska i policję stanu 
New Jersey.

W nocy jedynie rząd czer
wonych świateł wskazuje 
miejsce, gdzie wydarzyła się 
katastrofa.

W jednej z sal obok wielkie 
go hangaru urządzono kapli
cę. w której złożone są zwło
ki ofiar katastrofy. Policja 
na razie nie pozw-ala nikomu 
zbliżać się do szczątków ste
rowca.
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Barcelona nadal krwawi
Ulice w rekach band -  Walencja interweniuje

PARYŻ. W ciągu całego nie
mal dnia wczorajszego Paryż 
odcięty był prawie zupełnie 
od  intormacyj z Barcelony. 
Jedynym źródłem są informa
cje, nadchodzące od nielicz
nych podróżnych, przybywa
jących z Katalonii oraz depe
sze uzyskiwane za pośrednic
twem okrętów stacjonowa
nych w porcie.

Wbrew komunikatom ofi
cjalnym, twierdzącym, iż sy
tuacja w Barcelonie została 
już oafikowicie opanowana, w 
kołach prasowych paryskich 
panuje przeświadczenie, że 
walka bynajmniej się nie za
kończyła.

Dzienniki popołudniowe pa
ryskie donoszą, że przez całą 
noc na ulicach Barcelony 
strzelanina trwała w dalszym

I obecnego nawet uzupełniony 
J przez przedstawiciela związ
ków zawodowych, wskazuje 
na zupełny zamęt.

Korespondent „Figaro“ w 
Hiszpanii komentuje s-ytuacię 
w ten siposób, że wbrew ten
dencjom ze strony Walencji 
do ostatecznego przeprowa
dzenia rozgrywki z komuni
stami, ̂  prezydent Companys 
próbuje raz jeszcze grać na 
zwłokę i załatwić sytuację 
kompromisowo*

ciągu*

Prasa paryska traktuje dzi
siaj, jako objaw dowodzący 
dalszej powagi syt uacji w Bar
celonie fakt, iż rząd walencki 
postanowił interweniować bez 
pośrednio w Katalonii i że wy 
delegował w tym celu genera
ła Pozasa, który ma Objąć w 
swoje ręce całą władzę woj

skową i służbę porządku 
Generałowi PoZa/sowi rząd 

walencki miał oddać do dyspo
zycji kilkunastotysięczne od
działy wojskowe.

PERPIGNAN. — Według 
wiadomości otrzymanych z 
Barcelony podczas ostatnich 
zajść, dotychczas utraciło ży
cie przeszło 400 osób. Liczba 
rannych przewyższa 2.000. 

RZYM. Agencja Stefani donosi, iż

walki pomiędzy anarchistami i so
cjalistami w Barcelonie trwały przez 
całą noc.

Przez radio nadawano pełne dra
matycznego napięcia wezwania do 
zgody i spokoju. Czyniły one tym 
okropniejsze wrażenie, iż jednocze
śnie ze słowami speakera było sły- 
ćhać odgłosy strzałów karabinowych 
i turkot' . arabinó..- maszynowych.

Prezydent Companys w ciągu ub. 
rto-; powierzył rzekomo władżę 
czterem członkom generalidadu 
St jnowią oni prawdziwy dyrektoriat 
o wyjątkowych pełnomocnictwach.

Operacja Marsz. Smgłego-Rydza
Pan Marszałek Śmigły-Rydz 

cierpiał na przewlekłe zapale
nie migdałJków podniet ien- 
nych. Zaszła konieczność za
biegu usunięcia migdałków, 
co też zostało wykonane w 
dniu 27 kwietnia przez płk. 
dr. Brzoskę.

Operacja zarówno jak i le
czenie pooperacyjne miały
przebieg całkowicie pomyśl
ny.

Pan Marszałek.po kilkuduio

Z O S I A
będzie przyrodnicz- 
ką -  należy ją tylko 
wychować na silną 
i zdrową kobietę. 
Siłę i zdrowie daje 
F O S F A T Y N A  
FALIERA, pierw
sza papka dziecka.

Journar4 donosi, iż kon
sul amerykański w Barcelonie 
zaraportował swemu rządowi,- 
iż wszystkie sklepy są za
mknięte, źe ulice znajdują się 
całkowicie w ręku band zbroj
nych, że środki komunikacji 
i telefony są w dalszym ciągu 
nieczynne.

Rekonstrukcja rządu, który 
został skompletowany przez 
przedstawiciela związków za
wodowych, uległa jeszcze w 
■jiągu późnego wieczora no
wym zmianom, ponieważ prze 
wódca konfederacji narodo
wej pracy bezpośrednio po 

do rządu

i «ii miirszttiejŁ.pa kukuuoio
wej rekonwalescencji powra
ca do swej pracy (PAT.).

Wypaliła h. narzeczonemu oczy!
Ukraina mścicielkę sad skazał na 4 lała więzienia

ją p n  Ąymisjfc-* pa jego miej 
sce powołano już zastępcę.
W każdym razie skład rządu

Marian Szepczyński, woźny 
Związku Polskich Zrzeszeń 
Teatrów Świetlnych poznał 
przed rokiem służącą, 21-let
nią Weronikę Łokuciejewską. 
Po krótkiej znajomości mię
dzy młodymi doszło do wy
znań miłosnych i przyrzecze
nia małżeństwa.

JLokutfiĆje Wska nie podejrze 
wała, że Szepczyński w * tym 
samym czasie nawiązał znajo

mość z inną kobietą i że ta sta 
nie się jej zwycięską rywalką. 
Szepczyński, rzecz jasna, nie 
zwierzył się też i później, kie
dy się stał formalnym narze
czonym tamtej drugiej aż 
wreszcie i mężem.

Wiadomość o ślubie przy ja 
cielą zaskoczyła Łokuciejew-

S liTRASZLfWA ZEMSTA 
W kilka tygodni później po*

Miodowy miesiąc w „Dolinie szczęścia"
spędzi b. król Edward z p. Simpson

PARYŻ. — Zamek w Can
de, oblężony jest przez rzesze 
dziennikarzy i fotografów, 
przed którymi broni księcia 
Windsoru jego narzeczoną
cały oddział policji. Książę spę 
dza dni na grze w golfa i na
wycieczkach samochodowych.

Adiutant księcia oświadczył 
wczoraj dziennikarzom, że 
książę Winsoru zamierza po
zostać w Cande do ślubu, któ
ry odbędzie się jednak po uro 
czystości ach koronacyjnych
w Londynie.

Po ślubie młoda para ma 
udać się do Afryki do Kolo
nii Keaiya, gdzie ma spędzić 
dłuższy czas w domu, stoją
cym nad jeziorem na północ 
od rzeki Nairobi. Dom ten po
łożony w dolinie, które nosi 
nazwę „Doliny szczęścia4*, na
leży do pani Jerry Preston.

W domu tym książę Wind
soru spędzi! kilka tygodni, 
gdy był jeszcze księciem Wa
lii, i stamtąd został odwołany

do łoża swego ojca króla Je
rzego V w czase jego choro
by w roku 1928.

NAPAD MODYSTEK 
Jak donosi prasa paryska, 

do zamku w Ćande przybyło 
kilka modystek z Paryża, aby 
przygotować suknię ślubną
dla narzeczonej księcia Wind- 

npson. Je " 
nie książę Windsoru wezwał
soru, p. Simpson. Jednocześ-

jubilerów paryskich, aby za 
kupić pierścionek zaręczyno
wy.

ZAGINIĘCIE BAGAŻU
W dniu przyjazdu do zam

ku w Cande księcia spotkała 
przygoda. Mianowicie zaginę
ły jego I igaże, przybyłe z 
Austrii, jak się okazało, szo
fer na stacji kolejowej w Ver- 
neuil, który te bagaże miał od
wieźć do zamku w Cande, zo 
stał niedokładnie poinformo
wany i odwiózł je do miejsco
wości tej samej nazwy, ale 
położonej w sąsiednim depar
tamencie.

Dopiero po całonocnych po- 
szr1 :waniach przez policję. 
14 kufrów ks. Windsoru od
naleziono i odstawiono do 
zamku.

rzucona dziewczyna wywarła 
na niewiernym mężczyźnie 
straszliwy akt zemsty.

W godzinach obiadowych, 
kiedy Szepczyński znajdował 
się w prywatnym mieszkaniu 
dyrektora Związku, zapukała 
do drzwi, a gdy otworzył je
Szepcz^ńskr — zC_ słowami

CI DAM
chlusnęła , młodzieńcowi żrą
cym płynem w twarz! Poparzo 
ny runął na ziemię. Mścicielka 
szybko opuściła mieszkanie. 
Po chwili znalazła się w lecz
nicy prywatnego pogotowia 
mieszczącego się w tym sa
mym domu. Jak się okazało, 
poparzone miała ręce i twarz. 

ZNÓW GROZI
Kiedy po chwili przywiezio 

no tam Szepczyńskiego, Loku 
ciejewśka groziła, że po opusz 
czeniu więzienia jeszcze raz 
obleje go kwasem.

PR .ED SĄDEM
Wczoraj Łokuciejewską za 

straszny swój czyn odpowiada 
la przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie. Ze łzami w o* 
czach opowiadała o dziejach 
swej krótkiej miłości, tłuma
cząc, iż nie miała zamiaru wy 
pałać kochankowi oćzu, ale 
chciała go oszpecić.

Ponure wrażenie wywołał 
widok Szepczyńskiego. Młody:epczy
ten człowiek, zupełnie niewido 
my, stanął przed pulpitem dla
świadków, przyprowadzony 
przez swą obecną żonę.

Nawet Łokuciejewską zapła 
kala, patrząc na w darte oczy 
swojej ofiary... Później dopie- 
ro zaczęła się przyglądać tej, 
której pozostawiła tylko wid
mo człowieka.

Sąd skazał okrutną mściciel- 
kę na 4 lata więzienia.

Echa zajić w Piotrkowie
potinas zjazdu Stronnittwa Narodowego

Wczoraj w Sądzie Apelacyi 
nym w Warszawie toczyła się 
sprawa o głośne zajścia, jakie 
miały miejsce w ubiegLjn ro
ku w Piotrkowie w czasie zjaz 
du Stronnictwa Narodowego.

Po zjeździe Stronnictwo urzą 
dziło pochód po ulicach mia
sta. Na chodnikach miasta 
zaczęli się gromadzić robot
nicy, którzy wrogo przyjęli ba 
sla, głoszone przez uczestni
ków. W czasie pochodu doszło 
do bójki.

Grupa robotników rzuciła

Woźniakiewicz i Sipiński zwyciężyli
Nowy sukces Polaków w Mediolanie

W drugim dniu 
strzostw Europy w

ściarskich mi- 
ediolanie wal

czyli trzej Polarv. a mianowicie 
Woźniakiewicz, Sipiński i Piłat.

Woźniakiewicz miał za przeciwni
ka Irlandczyka Kerra, który walczył 
doskonale na dystans, zasypując Po
laka se :‘ą ciosów'.

W  pierwszej rundzie Woźniakie- 
wicz był nieco speszony sposobem 
walki przeciwnika i przegrał ją.

Drugą rundę Polali rozstrzygnął 
na swoją korzyść, a w trzeciej byl 
już panem sytnacji, posyłając nawet 
:ta deski do czterech swego prze- 
; iw nika, który w końcu spotkania 

- I groggy. Zwyciężył wysoko na

W  walce półśredniej Sipiński spo- walkę, 
tkał się z Belgiem Dentkine, wygry | Wreszcie Piłat rozegrał walkę z 
wając w 3 rundzie przez dyskwali-1 Norwegiem Nielsenem i jak zwykle 
fikaćję przeciwnika za nieczystą \ tchórząc, przegrał łatwe spotkanie.

50 osób straciło życie
podczas pożaru w fabryce amunicji

• u; "ikty Wc.źniakiewicz.

ANKARA. W bezpośrednim 
sąsiedztwie Ankary w zakła
dach amunicyjnych wybuchł 
pożar, a następnie wydarzyły 

i się eksplozje, które wyrządzi

ły poważne szkody, bzezego- 
łów brak, ale, jak podaje Ha- 
vas, według nieoficjalnych po 
głosek, utraciło życie 50 osob.

na maszerujących człon* Uziembły, domaga się uchylę* 
ków Stronnictwa Narodowego,
się

obrzucając ich kamieniami. 
Padli ranni, a między innymi 
przodownik służby średczej.

Na miejscu aresztowano 17 
osób wśród których znajdował 
się socjalistyczny wiceprezy
dent Piotrkowa, Władysław 
Uziembło. ^

Wszyscy stanęli przed Są
dem Ok* gowym. 13 oskarżo
nych sąd skazał na kary od 6 
miesięcy do 1 toku więzienia. 
Wiceprezydent Uziembło zo
stał skazany na rok więzienia.

Od tego wyroku odwołały 
się obydwie strony. Prokura
tor domagał się skazania unie 
winnionych i podwyższenia 
kary. Obrońcy, a przede wszy 
stkim obrona wiceprezydenta

nia wyroku skazującego, dowo 
dząc, że napadu dokonała gru 
pa niezorganizowanych robot
ników, którzy byli sprowoko
wani z «;howaniem uczestnr 
ków pochodu. W. prez. Uziem
bło był tym, który starał się 
opanować wzburzenie robotni
ków i powstrzymać od aktów 
gwałtu.

Rozprawie wczorajszej 
przed Sądem Apelacyjnym 
przewodniczy! sędzia Krasow
ski. Oskarżał prok. Kożuchów 
ski. Bronili adwokaci Rudziń' 
ski i Kisielewski.

Żądajmy letniego rozkładu 
lotów w biurach podróży.

Katastrofa pod Krasnymstawem
4 osoby odniosły rany

■od z. 8-ej rano Samochodem jechało 5 osób- 
Józef Ganz z Warszawy do
znał złamania żeber i ciężkich 
potłuczeń, pozostali dwaj pa; 
sażerowie i szofer zostali lżej

Wczoraj o godz. 8-ej 
w pobliżu wsi Łopienniki pod 
Krasnymstawem samochód, 
acł w. Tadeusza Webera ze 
Lwowa, jadący do Warszawy, 
u prowadzony przez szofera 
Dubieniaka, z nieznane j przy
czyny wpadł do rowu i rozbił 
się.

ranni.
Ciężko rannych pasażerów 

pozostawiono na kuracji W 
szpitalu w Krasuymstawie.
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Sposób na 
natrętów

Zawsze mi było żal samot
nych, a cnotliwych panienek, 
ttóre w piękny wieczór majo
ny chciałyby sobie bez żad
nych ubocznych celów posie
dzieć w parku na ławeczce i 
pooddychać świeżym powie
trzem.

Nie dadzą im. Samotna pa
nienka, spragniona świeżego 
powietrza, nie będzie się mogła 
opędzić od mnóstwa natręt
nych donżuanów, którzy zasy
pią ją uwłaczającymi cnocie 
propozycjami.

Parę dni temu wyraziłem 
Współczucie z tego powodu 
pewnej mojej znajomej, pan
nie Kizi.

— Biedne wy jesteście, pan 
ny z porządnych domów. Je
śli która z was nie ma narze
czonego lub znajomych, musi 
siedzieć wieczorami w domu.

Kizia wzruszyła pogardli
wie ramionami.

— Myli się pan. Minęły te 
czasy, kiedy kobieta samotna 
nie umiała sobie poradzić z by 
le łobuzem. My nowoczesne 
panny jesteśmy samodzielne. 
Chce się pan przekonać, jak 
sobie radzimy? Proszę! Niech 
.się pan wybierze dziś ze mną 
do parku.

Wieczorem, w ustronnej alei 
pąrkowej usiadła na ławce sa
motna panna Kizia. A ja, ukry 
ty w cieniu rozłożystego drze 
wa, obserwuję ją z odległości 
paru kroków.

Samotność panny Kizi trwa 
zaledwie dziesięć sekund. W 
jedenastej sekundzie przysia
da się do niej jakiś poszuki
wacz wrażeń.

— Piękny wieczór — mówi, 
zaglądając Kizi w oczy.

Czekam zaciekawiony, co bę 
dzie dalej. Czy Kizia mu na- 
wymyśla?

Ale ku memu zdziwieniu Ki 
zia przysuwa się bliżej do nie 
znajomego i odpowiada słod
kim głosem.

— lak, bardzo piękny.
Facet zadowolony, że począ

tek poszedł łatwo przysuwa 
się jeszcze bliżej.

— Nie chłodno pani? — py
ta troskliwie.

— O nie! — wzdycha Kizia,
— Wprost przeciwnie. Bardzo 
mi gorąco. Dlatego nie mogłem 
uleżeć i wyszłam. Mam 40 stop 
ni gorączki.

Facet nagle zaczyna się ją
kać.

— Czter... czterdzieści stop
ni? Dlaczego pani wyszła?

— Bo, widzi pan, mieszkam 
sama i mi się znudziło z tyfu-

Poiiijant oskarżony o łapownictwo
Sąd rozpatruje zagadkową sprawą
Wczoraj w Sądzie Okręgo

wym w Warszawie toczyła się 
wyjątkowa ze względu na o- 
koliczności sprawa posterun
kowego policji, oskarżonego 
o łapownictwo.

Oskarżenie powstało dzięki 
st. posterunkowemu służby 
śledczej, Janowi Przybyłce, 
który zameldował swojej wła 
dzy, że posterunkowy II ko
misariatu, Stefan Kłoszewski, 
pobiera łapówki od furgoni- 
sty piekarni i mleczarni w 
formie... bochenków chleba i 
butelek z mlekiem.

Przesłuchany furgonista ze
znał, że dał Kłoszewski emu 
trzy bochenki chleba, które 
ten polecił pozostawić dla 
siebie w jednej z restauracyj. 
Oprócz tego dał Kłoszewskie- 
mu 1 zł. za wylegitymowanie 
właścicielki sklepu z pieczy
wem, która nie zapłaciła mu 
za dostawę.

Wywiadowca Przybyłko 
wskazał prócz tego na właści
ciela masarni, niejakiego Woź 
niaka, który zeznał, że przed 
rokiem dał Kłoszewskiemu 
10 zl. za niesporządzenie pro
tokółu, który posterunkowy 
chciał spisać za nieprzestrze
ganie godzin handlu.

Kłoszewski nie przyznał się 
do winy, wskazując, iż oskar

żenie go przez wywiadowcę 
jest aktem zemsty. Żona bo
wiem st. wy w. Przybytki jest 
formalną właścicielką sklepu, 
znajdującego się na terenie 
II komisariatu, rzeczywistym 
właścicielem zaś jest sam 
Przybyłko. Sklep ten nie sto
suje się do goozin handlu. 
Woźniak jest szwagrem Przy
bytki i temu należy przypisać 
obciążające Kloszewskiego ze 
znania.

Na wniosek obrońcy post. 
Kloszewskiego, adwokata Ge- 
lerntera, Sąd powołał świad
ków, który mają potwierdzić 
wszystkie te okoliczności a 
także fakt, iż Przybyłko wo
bec innych osób przyznawał 
się, że sklep jest jego własno
ścią.

Zawikłana ta sprawa toczy
ła się przez czas dłuższy.

Kłoszewski kategorycznie 
podtrzymywał swe zarzuty 
przeciwko koledze, który stał 
się źródłem samej sprawy.

Zdawałoby się 
źe to Cud

jednak posiada 
naukowe 

uzasadnienie

sem tak* leżeć od tygodnia...
Kizia przysuwa się jeszcze 

bliżej:
— Niech pan przyłoży war

gi do mego czoła, to mi przy
niesie ulgę

— Za... zaraz... — jąka się a- 
mator wrażeń, odsuwając się 
delikatnie. — Przepraszam na 
chwileczkę.

Zrywa się z ławki i szybkim 
krokiem oddala się.

Widzi pan, jak sobie radzi
my! — śmieje się Kizia, zwra
cając się w mają stronę — 
Pst... Znów ktoś idzie.

Rzeczywiście po chwili zja 
wia się druga postać męska. 
Przysiada się niedbale.

Czy nie przeszkadzam?
v townie bierze go

pod rękę.
— Nie, nie! Niech pan sie

dzi! Niech się pan przysunie 
bliżej. Tu trzech łobuzów chce 
mnie obić za pewną sprawę. 
Szli za mną. Musi mnie pan 
odprowadzić do domu. Czy 
ma pan pray sobie jakiego 
scyzoryka?

— Nile nie... nie mam!
jąka się z kolei drugi dton- 
żuan, zrywa się z ławki i wsią 
ka w mroku wieczora.

Bytem zachwycony. Wysze
dłem z ukrycia.

— Rzeczywiście — oświad
czyłem z uznaniem — dzielna 
z pani niewiasta. No, chodź
my już do domu, bo późno.

Ale pannie Kizi żal wracać 
do domu.

— Niech pan sobie nie prze

szkadza. Ja jeszcze posiedzę. 
Taka ładna pogoda, że to 
grzech wracać do mieszkania.

Wobec tego poszedłem sam. 
Przy bramie parkowej spo
strzegłem nagle, że nie mam 
kapelusza. Zawiesiłem go na 
drzewie i zapomniałem o nim. 
Trzeba było zawrócić.

Panna Kizia w dalszym cią 
gu siedziała na ławeczce. He. 
he! Przy niej już inny fircyk. 
Natrętne to, psia kość, jak 
muchy.

Podchodzę ostrożnie, żeby 
nie spłoszyć. Ciekam jestem, 
jakiego teraz sposobu Kizia u- 
żyje.

— Taka czarująca kobieta 
— trajluje męsiki głos — i sie 
dzi samotnie. To diziwne, że 
pani dotychczas jeszcze nikt 
nie zaczepił.

— Zaczepiali — śmieje się 
K izia. — Ale, widzi pan, pę- 
wien mój znajomy dzienni
karz był ciekaw jak się od
pala donżuanów. Więc od
straszałam, żeby mu poka
zać.

— Ale mnie pani nie odstra 
szy?

— A po co? Pan jest bardzo 
miły.

— Kochanie... jak ci na 
imię?

— Kiz a.
— A mnie Stasio. Prawda 

Kiziu, że śliczny wieczór?
— Śliczny, Stasiu.
Po minucie tkwili już w po 

ca tunik u.
Napoleon Sądek

Aułenfyczne zdjęcia 
wskazuję, CO ten 

z d u m i e w a j ą c y  
wynalazek może 
uczynić dla PAN I
Zaledwie po jednym tygodeiu tysiące 

cech wy eony eh kobiet esiągsęło 
wygląd e cełe  lata młedsty! Zmar
szczki eeikły becpewroteie! Wygląde 
te  ne cud, e jest tylko dlc oowoczes- 
■ej wiedzy jesseze jednym eewym 
cwyeiąstwem po wieloletnich, żmud
nych doświadczeniach. Ludzie eeukt 
etwierdzili, że ■ wiekiem skóra nesse 
traci pewea źywolne składniki i twa- 
rsą sią sm srsiczki. Przywróż skórse 
ta eanno ikładetki, a bądsic snow 
■wiele i młodzieńcze. Jeet to nie
zwykły wynalazek Prof. Uniwersytetu 
Wiedeńskiego, D r a  Stejskal. Jemu 
zawdzięczamy wyciąg i  iyjąeych ko-

morek skórnych, nszwsny Biotslem, 
który jest ebeceie csążcią składową 
Kremu Tokalon koloru różowego, 
spreparowanego według oryginalnego 
francuskiego prsepisu znakomitego 
paryskiego Kremu Tokalon. Stosuj g o  
co  wieczór. Odżywis i odmładza skórą 
podczas snu. Zmarszczki szybko zni« 
kną. Po tygodniu będziesz wyglądało 
o 10 let młodziej. W  ciągu dnia sto
suj Krem Tokalon koloru białego. Ron« 
puszcza wągry, ściągę rozssersone porjr 
ł czyni w ciągu kilku dej s najbardziej 
szorstkiej, ciemnej skóry —  gładką, 
białą i delikatną. Szczęśliwy wynik 
gwarantowany lub iw rot pieniędzy.

WCTen* ano— — — — u—
C S E Ł D A

Dewizy: Holandia 289.95. Berlin
212.78, Bruksela 89.35, Gdańsk 100.00, 
Kopenhaga 116.74-, Londyn 26.10, No 
wy Jork 5.28.

Papiery procentowe: 4 proc. poż. 
konsolid. 53.75, 7 proc. stabil. 368.00, 
3 proc. poż prein. inwest. 64.50, 3 proc 
poż. prem. inwest. 83.50, 4 proc.
państw, poż. prem. dolar. 38.00, 
5 proc. poż. konwers. 59.00.

Akcje: Bank Polski 100.50, warsz. 
Tow. fabr. cukru 29.75, Lilpop 13.25,

m A I I A * '  Uowootwarta Uniwer- 
lisalna Pracownia Ar

tystyczna, Warszawa, Jasna 22—7, 
tel. 6-94-45. Ma zaszczyt zawiadomić 
wszystkich zainteresowanych, że: 
Reperuje porcelanę' starą, nowo
czesną, kryształy, marmury, majo- 
liki, glinki i t. p. Kość słoniową, 
zwykłą, inkrustacje, rzeźby, wszel
kie dzieła sztuki antyczne, nowo
czesne. Sklejanie, dorabianie bra
kujących części bez śladu nam tylko 
z.anym sposobem, spawanie brą
zów i innych metali, odnawianie 
obrazów, złocenie i t. d. Wszelkie 
naprawy wykonywamy sposobem 
zagranicznym. Z prowincji przyj
mujemy pocztą powierzone do re
peracji przedmioty, odsyłając pod 
gwarancją niezniszczenta w spe
cjalnych opakowaniach. Wykonywa
nie solidne, terminowe. Pracownia 
czvnna od 9— 17. Na wezwanie te-

A / 1 0 I O
SOBOTA, 8.V .1937 r.

6.30 „K ied y  ranne". 6.33 G im nastyka. 6 50 
M uzyka  (płyty). 7.00 Dzienn.k poranny. 7.t0 
„Parę inform acji". 7,15 A udycja  d la  pob o 
rowych. 7.35 M uzyka  (p łyty) 8.00 A udyc ja  
d la  szkół. 810-11.30  Przerwa. 11.30 A u d y 
cja d la  szkół. 11,57 S ygn a ł czasu. 12,03 W i
leńska Ork. P. R. 12.40 Dziennik p o łu d n io 
wy. 12,50 „Skrzynka  ro ln icza ". 13,00— 14,30 
Przerwa. 14,30 W e so ła  audycja d la  dzieci. 
15.00 W iadom ośc i g o sp od a rcze . 15,15 Kon
cert rozryw kow y (płyty). 16,00 N asz  pro
gram. 16,10 Życie kulturalne stolicy. 16^15 
Pastorale —  orkiestra. 17,00 Transm isja n a 
bożeństw a m ajow ego  z Ostrej Bramy w  
W ilnie. 17,50 P rzegląd  w ydaw nictw . 18.00 
P o g ad an k a  aktualna. 18,10 W iadom ośc i 
sportow e. 18.20 Taneczna Orkiestra. 18.45 
Program  na jutro. 18,50 P ogad an ka  aktu
alna 19.00 Audycja  d la  Po laków  za gra
nicą: „O b ozy  i hufc9 p racy m ło d z ie ży”. 
19,30 „P iosenka  ł g ita ra ". 20.25 N ow o śc i 
literackie. 20.40 Dziennik w ieczorny. 20,50 
Recital skrzypcow y. 21.15 „ C yga n ie  —  świat 
n ie zn any " —  p oga dan ka . 21.25 O rkiestra 
cygańska  (300 osób). Transm isja z Buda
pesztu 22,00 „W eso ła  Syrena w  p ie k le ".  
22,30— 23,00 M uzyka  taneczna w  wyk. M a łej 
Ork. P. R.

W ARSZAW A U (M okotów )
13,10— 14,30 W io loncze la, fortepian  t flet 

(płyty) 14.55 W iadom ośc i z życ ia stolicy. 
14,40— 15,30 M u zyka  rozrywkowa. 23.05— 24.00 
M u zyka  taneczna w  w yk. M a łe j Ork. P. R.

SKŁADAJCIE OFIARY NA

FUNDUSZ
OBRONY
MORSKIEJ

Konto P. K. O. 30686

T a r a p a t y  p a n a  t a t y
Jak to, wier koronacja króla angielskiego odbedzie sie bez pani Kunegundy Giypka?

H E .H E .H E , A  T O  H E C A 1 W S ZY-
•Stkie okryty sa przepełnione! 
ZNfOYSią,ZPGDR&YDO

A N 6 LU  B tD ffc N IC l!

CO TAK POD ZDE
CHŁYM PSEM WY* 
•GLADASZ? CD Się 

STAŁO ?

ACH.HUNDZIU^MU 
»TNE NOWINY! NIE 
MA JUŻ ANI JEDNEGO 
MIEJSCA NA STATKACH
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N DULIHSK?

SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKA

Anna Morette i James,  ̂
r<a, zasilali tam jednego z irzi 

rm okazał siq mąż zaufania

wazy do generała Kutie- 
śledzących ich Roeiąn, 

generała na Dalekim 
slymWschodzie, Kabłuszkin. General usłyszawszy w jaiki spo

sób, James dowiedział sic o „Truście", wezwał do siełne Ka- 
błuffzskiina, aby go zganić za tę meostrożność.

Gdy Ka-błnszki:n wszedł do gabinetu, Kutiepow przed
stawił mu parę szpiegów angielskich. Kabtuszki n usłyszaw
szy ich nazwiska bardzo zbladł.

213 *

K u t i e p o w
opowfacfci.«

Kabłuszkin zbladł nie z przerażenia aini isaMo- 
potania, a tylko ze wistydiu.

Nazwisko Artura Jamesa niejedntdkroitiie obi
ło mu się o- uszy. Jeszcze w Japonii słyszał, źe an
gielskiemu szpiegowi udało się wedrzeć w szere
gi Cze-ki i że wówczas uczynił próbę wysadzenia 
w powietrze moskiewskiej Ofpery. I tego człowie
ka, tego wiernego przyjaciela wszystkich biało- 
gwardyjiskich organizacji podejrzewał, że jeot 
agentem b olsze wielkim!

Przez killka chwil Kabłunszkiin nie mógł wymó
wić słowa. Wkrótce się jedłnaik opanował. Wycią
gnął nieśmiało rękę do Jamesa i rzekł:

— Artur James?... Ach mój Boże, dlaczego 
pan od razu na sta tiku nie powiedział mi, kim pan 
jest, wówczas nie wynikłoby między nami tak ko
miczne nieporozumienie. Byletm przecież przeko
nany, że pan jest bolszewickim agentem.

— A ja pana podejrzewałem o to samo... — 
uśmiechnął się James. — Pan jednak był bardizo 
nieostrożny, mój panie, czy pan rzeczywiście 
miał głębokie przekonanie, że nie znam rosyj
skiego? Gdybym był szpiegiem bolszewickim, do
wiedziałbym się od razu wszystkiego o „Truście*4, 
o tej nowej organizacji, którą założyli narodowo 
usposobieni Rosjanie.

— Ach Kabłusizkin, wstydzę się za ciebie! — 
wykrzyknął generał Kutiepow. — Nieostrożno
ścią tą mogłeś wyrządzić nam olbrzymie szkody. 
Tym razem Bóg okazał się dla nas jeszcze łaskawy. 
Przypadek bowiem chciał, że rozmowę tę podsłu

chał nasz serdeczny przyjaciel, a nie wróg.

Kabłiuszkin zaczął się usprawiedliwiać i co 
chwila oblewał się rumieńcem wstydu. Nie mógł 
wytrzymać spojrzenia Kutiepow a, w który m czai
ła się ironia, i spuścił oczy.

— Tak, przyznaję panom rację, poskąpiłem 
bardzo nieostrożnie — powtórzył kilkakrotnie.

James uważając, ie sprawa z Kabluszkinem 
jest tuż całkowicie wyczerpana, ziwróci! się do ge
nerała Kutiepowa z prośbą, aby mu podał wy
czerpujące szczegóły o  nowozaiożonej organiza
cji antyboLszewi akiej, która nosiła dziwaczną na
zwę „Truist1*.

Kutiepow nie dał się dhugo prosić. Zapalił cy
garo i zaczął opowiadać:

— W Moskwie przebywają dwaj byli carscy 
oficerowie, Jakuszew i Operput Udało się im 
zakraść w łaski bolszewików i otrzymali 
odpowiedzialne posady Oto ci dwaj praw
dziwi patrioci rosyjscy założyli fundamenty 
pod nową organizację, pod „Trust*4. Organizacja 
ta liczy setki członków w samej Rosji, a poza tym 
stoi w ścisłym kontakcie ze wszystkimi narodowo- 
rosyjskimi organizacjami za granicą. Jakuszew, 
z którym utrzymuję kontakt za pośrednictwem 
tajnych kurierów, pieze mi, że jego mężowie za
ufania są rozsiani po całej Rosji. We wszystkich 
poważniejszych urzędach pracują ludzie z „Tru
stu**. Obecnie stworzyliśmy tu w Paryżu filię 
„Trustu*4. Codziennie zapisują się do niej dziesiąt
ki członków i praca raźno posuwa się naprzód.

— Wszystko to pięlknie brzmi — zauważyła 
Anna Morette —, ale czy pan dobme zna twórców 
organizacji, Jakuszewa i Operputa? Ozy ci dwaj 
ludzie czasem nie mydlą panu oczu? Czy można 
mieć do nich zaufanie?

Kutiepow mocno się zaciągnął cygarem i, wy
puszczając snop dymu, odparł:

— Powiem państwu prawdę, z poozątku nie 
miałem zbytniego zaufania do ludzi z tej nowej 
organizacji. Miałem wrażenie, że są to jacyś py
szałkowie, aferzyści albo też zwykli agenci bol
szewiccy. Oświadczyłem im: „Jeśli posiadacie
tak wielkie wpływy, jeśli wasi ludzie dostali się 
do wszystkich ważniejszych urzędów sowieckich, 
to pokażcie czego potraficie dokonać, to zdziałaj

cie coś!** I czy państwo przypuszczają, ie nie 
konali czegoś, co mnie wprawiło w osłupienie.

— Czego dokonali? — zapytał James.
— Wyobraźcie sobie, że posłałem do Ro^J/ 

mego człowieka z szyfrowanymi dtokuanentanu* 
Czy przypuszczacie, że musiał przekradać 8tę 
przez granicę, ukrywać się, wystawiać życie na 
niebezpieczeństwo? Skądże znowu! „Trust wy
starał się dli a niego o legalny paszport. Granicę 
przejechał w pociągu. Straż graniczna sprawdzi-
i  jego paszport i nie czyniąc nnu żadnych wstrę- 

;ów, pozwoliła udać się w dakizą drogę. Przyby* 
do Moskwy, wręczył szyfrowane listy temu, kom* 
miał je przekazać, i wrócił bez żadnych prze* 
szkód. Jak on minie poinformował, to we wszyst
kich sowieckich urzędach, począwszy od straży 
granicznej, a skończywszy na sztabie general
nym, pracują ludzie z „Trustu**.

Czego trzeba więcej, kierownik urzędu apro- 
wizacyjnego armii sowieckiej jesit naszym czło- 
wiekiem, a to chyba nie jest byle jaka osobistość?!

— A czy' to wszystko jest dokładnie spraw* 
dzone i ustalone? — mocno dziwił się James.

— Hm... — uśmiechnął się generał KutiepoW. 
— Zaznaczam paniu, że z początku również odno
siłem się z nieufnością do tej nowej organizacji* 
Ale wydarzył się cały szereg wypadków, które 
utwierdziły mnie w przekonaniu, że „Trust** jest 
tą organizacją, o której myr, przeciwnicy', bolsze
wików, zawsze marzyliśmy, że jest tą organiza
cją, która bez wielkiego wysiłku będzie mogła 
pewnego poranka pozbawić bolszewików władzy 
Zrozumcie to dobrze, moi państwo, „Trust \ 
którego ludzie dostali się do aparatu państwowe
go, jest czymś w rodzaju państwa w państwie. 
Cha, cha, cha — roześmiał się generał — je«t to 
coś niebywałego! Wyobraźcie sobie, że dzięki 
„Trustowi** moi kurierzy bez żadnych przeszkód 
jadą sobie d*o Rosji, porozumiewają się tam w róż
nych sprawach z Jakuszewem i przywożą mi nie
zwykle doniosłe informacje... Informacje, które 
mają wprost historycznie znaczenie...

Kutiepow podniósł się z fotela, podszedł do 
pancernej kasy, która stała w kącie pokoju i wy
ciągnął stamtąd paozlkę dokumentów. Były to 
wszystko szyfrowane listy. Pokazał je Annie Mo
rette, Jamesowi i Kabłuszkinowi i dodał:

— Moi kurierzy, którzy mieli przy sobie te 
dokumenty, nieskończoną ilość razy, przejeżdżali

i w pociągu granicę sowiecką, a przy tym ani razu 
| nie rewidowano ieth. Czy teraz już rozminiecie ja- 
1 ką moc posiada ta nowo założona organizacja?
| Nie długo będziemy musieli czekać na ów błogo- 
j sławiony dzień, w którym „Trust** przejmie wła

dzę w Rosji...
— Bardzo bym ̂ pragnął osobiście ujrzeć kie

rowników „Trustu** i porozumieć się z nimi w nie
który7 ch sprawach — oświadczył z powagą Ja
mes. — Z tego względu, niech pan wyśle, panie 
generale, jeszcze dziś kuriera do Rosji, aby zako
munikował Jakus zewowi, że przyjadę tam...

Dalszy ciąg jutro.

N o w e l a

P O D W I E C Z O R E K
Zapadał zmierzch. W cukier 

ni panował tłok i szeregi różo
wych, zielonych i żółtych cia 
stek kołysały się na ladzie pod 
połyskującymi widelcami go
ści jak pstre kwiaty na wie
trze. Lucjan, który zanurzał 
swój widelec w stos migdało
wych ciastek, dopiero po 
chwili uprzytomnił sobie, że 
stojąca obok niego młoda ko
bieta poluje również na to sa
mo ciastko. *

— Przepraszam — rzekł i 
chciał jej wręczyć ciastko.

Potrząsnęła z uśmiechem 
głową, wybrała inne ciastko i 
skierowała się w stronę jedne
go ze stolików przy ławce, któ 
ra biegła wzdłuż oszklonej 
ściany. Uśmiech, z jakim prze 
szła obok Lucjana, zachęcił go 
do zajęcia sąsiedniego stolika.

— Nie znoszę ciastek z ro
dzynkami — rzekł Lucjan w 
czystej angielszczyźnie — wy
glądają jak wdowy.

— Jak rozczarowane wdo 
wy — dodała z uśmiechem są
siadka.

Lucjan z zachwytem obser
wował swoją sąsiadkę w lu
strze sąsiedniej ściany. Była 
bardzo młoda i prawdopodob
nie była Amery kanką. Zdawa 
ło mu się, że ona się nudzi. Je 
go wzrok spoczął na wspania
łych perłach, których połysk 
pięknie odcinał się od zielone 
go matowego koloru sukni. By

ly to małe perły, jakie noszą 
zazwyczaj młode dziewczęta, 
ale mimo to posiadały wielka 
wartość. Lucjan, który znał 
się na tych rzeczach, od razu 
to ocenił.

— Czy długo pani jest tu
taj? — zapytał ją nagle.

— Kilka tygodni. Podoba 
mi się bardzo to miasto, ale 
człowiek czuje się tu samotny. 
Czy pan zna to uczucie?

— Doskonale to rozumiem,— 
rzeki Lucjan, przysuwając 
się nieco bliżej, — ponieważ 
również jestem samotny.

Młoda dziewczyna nieco się 
odsunęła i roześmiała się:
— Mój Boże, coby powiedziała 

matka, gdyby wiedziała. że«ro 
zmawiam z zupełnie obcym 
mężczyzną w publicznym lo
kalu. Sądzę zresztą, że nie bar 
dzo by się tym przejeła, gdy
by wiedziała jak pan przy
zwoicie się zachowuje — na
tychmiast dodała. — Matka 
ma każdemu coś do zarzuce
nia. Tylko na tych, którzy szu 
kaja szczęścia w pieniądzach, 
patrzy przez palce, oczywiście 
jeśli potrafią dobrze się zacho
wywać w towarzystwie... 

Mam nadzieję, że pan nie na
leży do tej kategorii ludzi?

— Tak, łaskawa pani, ale nie 
szukam szczęścia w złocie. Szu 
kam mego szczęścia w wie
trze wiosennym, w kielichu 
kwiatu, w pierwszej ironii

deszczu, która spadnie z jasne 
go nieba... Tych skarbów szu
kam, ponieważ te rzeczy dają 
mi szczęście...

Jej wąskie ręce uczyniły ta 
ki ruch, jak gdyby chciały za
trzymać te wspaniałe myśli, a 
jej oczy dziwnie rozbłysły.

— Również i ja lubię te rze 
czy — szepnęła.

— Jeśli r~ui chce, mogę nie 
które z tyc i rzeczy pokazać 
jej tutaj.
Dziewczyna wahała się przez 

ehv\*ilę. Była samotna i wyda- 
wrlo się jej okrutnym, że nig
dy już nie ujrzy tego czarują 
cego, ujmującego młodzieńca.

— Chętnie bym zgodziła się 
na pańską propozycję... — rze
kła wreszcie. — Może uda mi 
się przyjąć ją... Przedtem mu
szę jednak o tym powiedzieć 
matce... Muszę to uczynić w 
jakiś sprytny sposób...

— Pani przecież nic o mnie 
nie wie, — rzekł poważnie Lu
cjan. — Nie wie pani, jakim 
jestem człowiekiem.

Dziewczyna milczała. Prze/, 
chwilę zastanawiała się nad 
czymś, w końcu uśmiechnęła 
się.

— O znam środek, który po 
zwoli mi pana z miejsca po
znać. Czytałam ostatnio coś o 
tyin. Niech pan mi pozwoli 
przejrzeć pański portfel.

Lewa ręka T.ucjana zakreśli 
la lekki łuk do tyłu.

— Niech pan się nie oba
wia — uśmiechnęła się — ni
czego sobie nic przywłaszczę. 
Czytałam ostatnio, że o męż
czyźnie można sie wszystkiego

dowiedzieć na podstawie z 
wartości jego portfelu. Od 
chwili gdy to przeczytałam, 
pragnę sprawdzić prawdzi
wość tego twierdzenia...

Lucjan wyjął portfel z juch 
towej skóry i wręczył go Ame 
rykance.

Jej palce przetrząsały jego 
zawartpść:

— A więc mamy pieniądze, 
listy, adresy. Prawdopodobnie 
od pięknych kobiet... A to co? 
— wyciągnęła małe zdjęcie wy 
jątkowo pięknej dziewczy
ny. — Czy to... pańska narze
czona?

— Nie, nie mam narzeczo
nej — odparł Lucjan. Jest to 
dziewczyna, którą bardzo ko
chałem, gdy byłem młodym 
chłopcem... Miałem wówczas 
osiemnaście lat...

— Umarła w tragiczny spo
sób — w jego glosie zabrzmią 
ła nuta smutku. — Chciałbym 
to pani opowiedzieć...

Jego głos drżał nieco, jak 
gdyby Lucjan znów przeży
wał to rzekome straszne wspo
mnienie. Ale gdy obrzucił spój 
rżeniem Amerykankę, nie wy
czytał w jej oczach współczu 
cia.

— Pan mówi, że umarła 
przed wieloma laty?

— Tak... przed dziesięciu la 
ty...

— Jest to naprawdę niezwy 
kle ciekawe — jej głos brzmiał 
oschle — że pani ta nosi tę sa
mą suknię, którą w zeszłym 
tygodniu oglądałam w jednym 
z tutejszych magazynów.

Dołożyła na sto

liku, pieniądze i podniosła się:
— To za moją herbatę- 

Dziewczęta amerykańskie nie 
pozwalają cudzoziemcom kpiń 
z siebie, ani się nabierać... A 
ja w ogóle nie znoszę człowie
ka, który nie mówi prawdy—

Dziewczyna nie pożegnaw- 
szy się nawet, oddaliła się.

W ciągu kilku chwil Lucjan 
nie ruszał się z miejsca. W koń 
cu otrząsnął się z przygnębie
nia, zapłacił zostawionymi pie 
niędzmi za nich oboje, sięgnął 
po kapelusz i wyszedł na ulicę-

Udat się do najbliższego u- 
rzędu pocztowego, gdzie zażą 
dał papieru i szpagatu, i zapa- 
kowal portfel. Następnie zbli' 
żył się do pulpitu i skreślił te 
słowa:

„Do pana, któremu dziś ra- 
no wyciągnąłem z kieszeni por 
tfel.

Mój panie, skradłem panij 
portfel, aby móc utrzymać 
się przez pewien czas na po
wierzchni i aby zacząć nowe 
uczciwe życie. Nie przyniósł 
on mi jednak szczęścia i z te
go względu zwracam go pantf 
w takim samym stanie, w ja' 
kim go wziąłem. Niczego sobie 
nie przywłaszczyłem**.

CZYTAJCIE

j l l E  M E "
Cena 20 grosz#
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SOBOTA

Królowej Aposto
łów.

Stanisława, bisku
pa m. 

Słowiański: Stani
sława św.
Słońca wsch. 5.53, 

zach. 19.12. 
Księżyca wschód 

2.24, zach. 16.45.
HISTORIA PODAJE;

Śmierć św. Stanisława, bisku
pa krak.
Akt kanonizacji św. Stanisła 
w a.
Wjazd Joanny d'Arc do Or 
lennu.
śmierć Barbary Radziwiłlów-

1920 Wojska polskie zajmują Ki
jów.

ŚW. Stanisław SZCZEPANOWSKI
Po zamordowaniu św. Stanisława, 

biskupa krak., zwłoki jego spoczęły 
na Wawelu. Zabójca św. Stanisła
wa, król Bolesław śmiały, uszedł 
a Polski i według legendy zmarł 
jako pustelnik w klasztorze w Ka- 
ryntii. Kult św. Stanisława szybko 
rozszerzył się w całej Polsce. 

PRZYSŁOWIA:
„Na świętego Stanisława,
W  domu pustki, w polu sława**.

KTO NIE WIE, ŻE:
Łotwa posiada 66 tys. km. kw. i 

Około 2 milionów ludności
HUMOR WIELKICH LUDZI 

D r o g i  s a m o c h ó d .  Tristan 
Bernard został raz zapytany przez 
jednego z młodych adeptów sztuki 
scenicznej, który chciał kupić so
bie samochód, jaki największy wy
datek bedzie z tym kupnem zwią
zany. Czy za garaż, czy za benzy
nę, lub konserwację. Tristan Ber
nard powiedział:

— Mój kochany panie! Mnie się 
wydaje, że za wydatki na chirur
ga.

Płaca w*11111 za nieswoje grunta!
Zatarg między Urzędem Skarbowym a radnymi

Tłumaczenie sn6w
„Lusia z Woli* G. K. — Radość 

będzie. Niespodziewana wizyta. 
Sprzeczka z mężczyzną. Podróż w 
przysizłości.

P. Storczyk-Maryla (Brześć n.B.\ 
Będzie przykrość, spowodowana 
przez mężczyznę. Rozmowa o mi
łych przeżyciach. Mała strata. Sen 
Mamy przepowiada dobrą przy
szłość.

Zrozpaczona 2. — Będzie jakaś 
duża zmiana, niezależna od Pani, 
która wpłynie decydująco na usto
sunkowanie Pan: do ukochanego.

Hrabianka Nin... — Kolega narze
czonego interesuje się Panią bar- 
dfco. Radzę jednak nie zdradzać na 
rzeczonego, przynajmniej w naj
bliższej przyszłości. Rozrywka cze
ka Panią. Miła zabawa na łonie 
natu. .

Wodna Lilia 2. — Znajomy lubi 
Panią istotnie. Możliwe, że będzie 
kochał. Jest możliwość, że pokocha 
go Pani wcześniej, niż on Panią: 
należy się tego wystrzegać.

Czarna Lena z Milanówka, 1914. 
Mąż otrzyma pracę w niedalekiej 
przyszłości. Będzie rozmowa z cho
rą osobą. Jazda niedaleka. Nadej- 
dzie list lub papier urzędowy.

Na terenie władz warszaw
skich administracyjnych toczy 
się od dłuższego czasu orygi
nalny i charakterystyczny za
targ między Urzędem Skarbo
wym Warszawa Powiat i rad
nymi gromady wsi Janówek 
gminy Góra.

Carski system
Na długo jeszcze przed woj

ną światową, bo w roku 1912 
zaborcze władze wojskowe za
brały pod budowę fortyfikacji 
we wsi Janówek powiatu war
szawskiego grunta należące do 
15 gospodarzy, nie dając im 
w zamian żadnego wynagro
dzenia. Prośby i spacery po 
gabinetach urzędowych pozo
stawały wówczas bezskutecz
ne, a ograbieni rolnicy prze
żywszy szczęśliwie wielką 
wojnę, doczekali się niepodle
głości.

Po zdobyciu 
Niepo diegłcści

Polskie władze wojskowe po 
dokładnym zbadaniu sprawy i 
bez żadnych utrudnień uznały 
znajdujące się pod fortami 
grunta za pełnoprawną włas
ność rolników i w dniu 50 ma
ja 1935 roku wykupiły je od 
właścicieli dla celów wojsko
wych.

I tu dopiero zaczynają się 
cuda. Pomimo że odsprzedaw- 
cy zaprzestali użytkowania 
gruntów, że umowa sprzedaży 
sporządzona została formalnie,

c h c e s z  6 y ć  p i ę k n ą  ?
użyurajmi/dla

wyrabianego 
na olejkach 
oliwkowych

I L O T
P A R I S

II

<Wg m o le /  m o fco n d z le ...

Słyszał, że dzwonię
czyn „wszechobecny świadek

(A. E.) — W sądzie grodz* 
kim toczyła się sprawa prze
ciw pani Klotyldzie Pierzyń- 
skiej, oskarżonej przez sąsiad- 
kę swą, Michalinę Wądół, o 
pobicie. Pokrzywdzona twier
dziła stanowczo, że pani Klo
ty} da uderzyła ją żelazkiem, 
ta ostatnia natomiast broniła 
się, że tylko wymachiwała o- 
roum przyrządem, gdyż miała 
właśnie prasować.

W reszcie dla wyświetlenia 
sprawy sędzia wezwał na salę 
świadka Kazimierza Gudłaja, 
sąsiada obu pań.

— Co świadek wie o tej 
sprzeczce?

— Wśzustko wiem, bo aku- 
ratnie byłem tamuj.

— Więc jak tam było z o- 
skarżoną?

— No faktycznie, że śmier
działa.

— Co?
— Jak pragnę zdrowia, pa- 

nie sędzio, że aż zatykało. Ja 
bym taką od razu bez okno do 
śmietnika wyrzucił,

— Ale skąd świadek...

— Jak to skąd. Wzięłem ją 
za ogonek, przytklem do nosa 
i już.

— Za ogonek... Kogo!?
— No te rybe.

X
Jak się okazało, pan Gudłaj 

był w swoim czasie obecny 
przy kłótni dwóch nieznanych 
mu handlarek w Hali Miej
skiej o nieświeżą rybę. Otrzy
mawszy zaś wezwanie do są
du, mniemał, że kłótnia owa za 
kończyła się sprawą karną.

O pobiciu pani Michaliny 
Wądół żelazkiem pan Gudłaj 
nic pewnego nie mógł powie
dzieć; przeto sąd zrezygnował 
niebawem z jego zeznań i unie 
winnił oskarżoną panią Kio- 
tyldę dla braku dowodów wi
ny.

Ale ponieważ po opuszcze
niu sali sądowej pani Kloty l- 
da uderzyła pana Gudłaja za 
to, iż powiedział na nią: ,.fak
tycznie że śmierdziała", przeto 
wynikła z tego nowa sprawa 
sądowa, o której napiszemy.

Urząd Skarbowy nie uznał nie 
tylko za stosowne przeprowa
dzić odpowiednich zmian w re
jestrze podatkowym, ale prze
ciwnie /  całą skrupulatnością 
wystosował do b. właścicieli 
nakazy podatkowe i zajął się 
egzekwowaniem zupełnie nie 
należących się podatków.

— Na początku roku 1936 — 
opowiadają nam w związku z 
tym poszkodowani rolnicy — 
złożyliśmy do Urzędu Skarbo
wego podanie z załączonym 
odpisem aktu notarialnego, z 
prośbą o wyłączenie nas od po
datków z gruntów stanowią
cych prawną własność władz 
wojskowych. Obiecano nam 
wówczas, że przyjedzie spe
cjalna komisja celem zaszere
gowania tych gruntów i że 
najdalej przybędzie ta komi
sja w miesiącu lipcu 1936 roku.

Pocieszeni rolnicy czekali 
więc cierpliwie na zjawienie 
się komisji, ale niestety nie do 
czekali się. Komisja nie tylko 
nie przyjechała w lipcu, ale 
nawet w sierpniu, wrześniu, 
październiku, ani w ogóle w 
roku 1936, ani do chwili obec
nej. A tymczasem Urząd Skar
bowy z zimną krwią w dal
szym c ;ągu przysyła b. właś
cicielom podatkowe nakazy.

Bezradni i bezsilni
— I co zamierzacie czynić 

dalej? — zapytaliśmy przyby
łych delegatów.

— Bezradni i bezsilni uda 
liśmy się w dniu 12 kwietnia 
b. r. po odbytym zebraniu gro
madzkim ze skargą do Staro
stwa powiatowego w Warsza
wie. Tu odpowiedziano nam, 
że załatwienie tego zatargu le
ży wyłącznie w kompetencji 
Urzędu Skarbowego Warsza
wa Powat i fam też nas skie

rowano. W Urzędzie Skarbo
wym zwróciliśmy się do refe
ratu podatków gruntowych z 
zapytaniem, kiedy nareszcie 
sprawa nasza zostanie zała
twiona, ale pan referent był 
bardzo zajęty kazał nam na 
razie czekać. Czekaliśmy więc 
w poczekalni dłuższy czas, 
gdy wreszcie zawezwał nas i 
zapytał:

— W jakiej to sprawie?

Pan referent 
załatwia

Gdy opowiedzieliśmy cała 
rzecz od początku, pan refe
rent przyjął nowa nasze do 
wiadomości i... znów kazał po
czekać. I znów poczekaliśmy 
blisko godzinę, gdv wezwano 
nas po raz drugi. Tym razem 
jak i przy pierwszym składa

niu podania pan referent odpo
wiedział nam, że zjedzie spe
cjalna komisja, która tę spra
wę zbada na miejscu. A gdy za
pytaliśmy, kiedy to nastąpi, 
odpowiedział jak na śmiech:

— Jak grunta wyschną!
Co to miało znaczyć to do 

tej pory nie wiemy, a o powyż
szym postępowaniu mieliśmy 
zaszczyt złożyć skargę do Pa
na Premiera, prosząc o zbada
nie przyczyn, dla których U- 
rząd Skarbowy każe nam pła
cić podatki od nieswoich grun
tów i dlaczego złożone rok te
mu podanie nie zostało dotych
czas załatwione.

Przytoczony wyżej zatarg 
nie wymaga dla siebie żadnych 
komentarzy. Nadmienić nam 
jedynie wypada, że w poisia- 
daniu naszej redakcji jest zło
żony w tej sprawie list poszko
dowanych rolników podpisa
ny przez następujących b. 
właścicieli gruntów wojsko
wych we wsi Janówek: J. Wil
czyński. M. Bieńkowski, I. So
bolewski, S. Sosnowski, W. 
Zieliński, Tyszkiewicz, Wali- 
szkiewicz, W. Turczyński, Cz. 
Traczyk, L. Kałecki, T. Ko
łacz. St. Białecki, L. Turczyń
ski, I. AVereziński i W. Gronek.

Posterunkowy przed sadem
Do patrolującego na ulicy 

Wolskiej posterunkowego Pio 
tra Stankiewicza podeszła ja 
kaś kobieta i oświadczając, 
że nazywa się Maria Sadow
ska, wskazała na grupę męż
czyzn.

W grupie tej, jak zeznała, 
znajdował się je j znajomy zło
dziej z zawodu, Klemens Ba- 
czek, który ją stale napastuje 
i grozi zabójstwem. Sadowska 
prosiła o zatrzymanie Baczka, 
zrewidowanie go i wszczęcie 
postępowania.

Stankiewicz znalazł istotnie 
w kieszeni Buczka rewolwer z 
9 nabojami. Rewolwer ten za 
brat a zatrzymanego chciał 
odprowadzić do komisariatu.

Po drodze jednak Sadow
ska zaczęła z kolei prosić po-

W CZTERY OCZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

T(sgcina rozterl a duchowa
P. EW A Z WILNA przeżywa roz- 1  szcze parę miesięcy, bo mu terał 

terkę duchową, którą tak opisuje: brak pieniędzy (a ja też jestem
„Mam narzeczonego, którego ko-1 biedna) i że potem weźmiemy ślnb. 

cl,ani nad życie. Może dlatego, ż e , Rzeczywiście daliśmy nawet na 
więcej nikogo na świecie nie mam: zapowiedzi, które już wyszły, a OB 
nni rod ziców - ani rod zeń stw a . C ala  znOW odkłada. I OtO niedługo jnŹ

minie siedem lat naszej znajomości 
a nie wiem, co z tego będzie. Lata

stemakowego, by nie robił 
dalszego użytku i uwolnił 
Buczka, który obiecuje pozo
stawić ją w spokoju.

Posterunkowy zastosował 
się do prośby. Po pewnym cza 
sie kierownik komisariatu o- 
trzymał poufną wiadomość, 
że posterunkowy odebrany 
rewolwer zatrzymał, i w ogo
lę nie złożył raportu 

Przeciwko posterunkowemu 
wszczęto postępowanie.

Na wczoraj wyznaczono roz 
prawę w Sądzie Okręgowym 
w Warszawie.

Post. Stankiewicz nie stawił 
się jednak, wobec czego sąd 
postanowił niezwłocznie oskar 
żonego aresztować do czasu 
złożenia kaucji w sumie 300 
złotych.

ani rodziców, ani rodzeństwa. Całą 
miłość przelałam na niego.

Znamy się już siódmy rok i przy
sięgliśmy sobie w kościele dozgon
ną miłość. Ot, po prostu poszliśmy 
do kościoła, we dwoje i przysięgliś
my sobie, że jedno drugiego nie 
zdradzi aż do śmierci.

Przysięgliśmy sobie na mękę Zba
wiciela, że które z nas dopuści 
się zdrady, niechaj będzie przez 
Boga ciężko ukarane.

Przez rok przyjaźniliśmy się nie
winnie. Mial moje sercei moją du
szę, ale wkrótce mu to już nie wy
starczało. Postaraj się więc zdobyć 
również i moje ciało.

Byłam taka niewinna i naw na, że 
przyszło mu to bez trndn. A teraz 
cofnąć się już za późno. Podejrze
wam go, ze mnie zaradza. Bo pomi
mo, że mój Zb^ś jest zamożny, o 
ślubie milczy. Gdy zaś ja wspomi
nam, że mam dość Jakiego życia i 
że albo pobierzmy się albo rozejdź- 

Dsi mnie, bym zaczekała je my, prosi

1 P O f l A D A T \  Ż F C I O l i A  |
R o i ł a  N e l s o n a

„ZŁAMANE DRZEWO*
Z tymi nieszczęściami to mocna 

przesada. Jest Pani chora nerwowo 
i rozgoryczona — to wszystko. Tyle 
ludzi naokoło nas nie ma naprawdę 
i dosłownie kawałka chleba na za
spokojenie największego głodu, ze 
słowa Pani brzmią oburzająco! Męż
czyzna, którego Pani niebawem 
pozna, wypędzi z Pani wszystkie te 
kaprysy i uczyni prawdziwą kobie
tą. Wtedy dopiero zazna Pani praw
dziwego szczęścia. Do loterii ma 
Pani szczęście, tylko warunek — 
należy grać do spółki z przyjaciół
ką. Numer losu powinien zaczynać 
się i kończyć na jedynkę! 

„BARBARA*
Nie powinna Pani przywiązywać 

żadnej wagi do tego snu, nie ma on 
bowjem żadnego znaczenia. Widzę 
nad Pani głową niebezpieczeństwo,

które jednakże usunie w porę Pani 
starszy syn. Większa pomyślność 
życiowa czeka Panią w dalszej 
przyszłości. Do loterii nie ma Pani 
specjalnego szczęścia;, ale drobna 
wygrana w sumie kilkuset złotych 
padnie w przyszłym roku na los za
kupiony przez męża. Młodszy syn 
oż£.ni się niebawem bogato i wvje- 
dz:e wraz z żoną do Ameryki. Nie
stety, większego majątku tam nie 
zrobi.

KUPON
bezpłatne] porady 

życiowej 
ROLFA NELSONA

płyną i ąrzecież starzejemy się, a 
nie przeciwnie-.

A  ja tak marzyłam o tym, że kie
dyś wyjdę za mąż i będę miała 
ślicznego synka. Niestety, wszyst
kie moje marzenia rozwiały się, 
prysły, jak bańka mydlana.

Mój &byś nie zgadza się ani na 
ślub, ani na rozłąkę. Myślę sobie, 
co prawda, że gdybym nawet roze
szła się z nim, to i tak nie będę 
mogła wyjść za mąż i mieć synka, 
bo już nie jestem niewinna i zresz
tą, czyż mogę go porzucić, skoro 
przysięgłam, ze go nie zdradzę i 
nie porzucę aż do śmierci, przy 
czym pocałowałam krzyż?

Jeżeliby mi ktoś teraz się zda
rzył, to czy mogę jeszcze wyjść za 
mąż? Jestem ładną blondynką o 
klasycznych rysach twarzy.

Wielu mną się zachwyca. Wyglą
dam dużo młodziej, niż mam lat. 
Może bym jeszcze wyszła za mąż 
i była szczęśliwa. Proszę mi napi
sać, czy to będzie grzech złamać 
przysięgę i porzucić go.

Zbyś mówi, że to będzie wielki 
grzeefi i że nigdy nie zaznam szczę
ścia i spokoju. Ale takie życie szyb
ko mnie zamęczy. Czasami nawet 
miewam szalone myśli, by je so
bie przeciąć, skoro nie przynosi ni
komu korzyści. A  wszystkiemu wi
nien Zbyś, który stanął na drodze 
mego życia i wykoleił je-.*

*
Uważam, że przysięga Pani może 

być rozwiązana przez księdza. Pro
szę się wyspowiadać księdzu i po
prosić o rozgrzeszenie oraz zwol
nienie z przysięgi, która uniemożli
wia Pani uczciwy i bogobojny ży
wot.

Uważam, że może Pani jeszcze 
wyjść za mąt i mieć upragnionego 
synka, ponieważ gdy Panią ktoś 
prawdziwie pokocha, będzie sta- 
noczo wyrozumiały dla błędu mło
dości, popełnionego w nieświadomo
ści.

Do tego też powinna Pani dążyć 
bezwzględnie, jeżeli Zbyś w dal
szym ciągu nie będzie chciał się z 

Panią ożenić.
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Tragiczny wypadek wieśniaczki
która pierwszy raz jechała tramwajem

Tramwajem linii „7“ , w War 
szawie, jechał wczoraj jńkiś 
pasażer, z 18-letnią Anną Ka- 
błówną niedawno przybyłą z 
Podola (wieś Niegowce), wieś
niaczką, którą przyjął do służ 
by.

Gdy elektrowóz zbliżał s:ę 
do przystanku na rogu ul. Tar
gowej i Ząbkowskie j, chlebo
dawca odezwał się do Kabłów 
ny: „Teraz wysiadamy" — po 
czym przeszedł na przedni po
most.

Wieśniaczka, znalazłszy sle 
na pomoście, bez chwili namy 
słu — wyskoczyła w biegu z 
tramwaju, zanim ktokolwiek 
zdążył ją zatrzymać,

Wśród stojących na porno- 
łcie pasażerów rozległy się o- 
krzyki przerażenia. Motoro
wcy momentalnie puścił w 
ciuch hamulce.

Kabłównę, która pomimo u- 
padku w biegu cudem uniknę 
ia śmierci, przeniesiono do po 
bliskiej apteki i wezwano Po
gotowie. Lekarz stwierdził ra 
nę tłuczoną głowy i potłucze
nie przedramion.

Po opatrunku, Kablówna 
pozostała na miejscu. Przyzna

ła się ona, że odezwanie się 
swego chlebodawcy: „Teraz 
wysiadamy*' zrozumiała do
słownie i momentalnie wysko 
czyła, nie zdając sobie spra

wy z tego, czym je t to grozi, 
po raz pierwszy bowiem w 
życiu jechała tramwajem.

Policjant sporządził proto
kół.

Przetapiali łupy z grobów
cmentarni złodzieje ze Skierniewic

Od pewnego czasu n a  cmen
tarzu w Skierniewicach doko
nywane były kradzieże metalo 
wych ozdób na grobach i cyno 
wych pasyjek. Policja nie mo
gła trafić na trop złodziejów.

Bandyta połknął haczyk
zarzucony sprytnie przez policje

Niewyśledzeni na razie 
sprawcy dokonali w nocy z 
9-go na 10-ty stycznia r. b. na
padu rabunkowego na kantor 
pralni bielizny i chemicznej 
Karoliny Kosiorowskiej, w 
Warszawie, działając w zmo
wie z ekspedientką, Józefą Do 
mańską. Wspólniczka bandy
tów, dla zmylenia śledztwa, 
kazała się po napadzie skrępo 
wać.

Dnia 21 stycznia ukazała 
się w dziennikach notatka, iż

herszt i organizator wyprawy, 
Władysław Kamiński, został 
przez policję ujęty. Notatka 
ta niezgodna była z rzeczywi
stością, gdyż Kamiński wów
czas przebywał na wolności. 
Wiadomość ta była inspirowa 
na celowo dla wprowadzenia 
bandyty w błąd. Kamiński, po 
przeczytaniu tej notatki, do
szedł do przekonania, że uję
to sobowtóra jego o przypad
kowo identycznie brzmiącym 
imieniu i nazwisku. Na skutek

Warszawa: Marszałkowska 
Dworzec GL

121, Targowa 46, Wolska 6, 
i Średnicowy.

tego Kamiński zaniechał o- 
stroaności i zaczął bywać w 
środowiskach, poddanych ob
serwacji policyjnej.

Podczas ub. świąt Wielka
nocnych Kamiński, pewny bez 
karności, wybrał się w odwie
dziny do jednej ze swych zna 
jomyeh przy ul. Kopernika 25. 
Mieszkanie to było inwigilo
wane, toteż wywiadowcy mo
mentalnie obezw ładnili bandy 
tę i, po założeniu kajdanek, 
przewieźli do urzędu śledcze
go.

W ten sposób sprytnie po
dana notatka prasowa stała 
się haczykiem, na który7 dał 
się złapać od-dawna - poszuki
wany bandyta.
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362 498 545 75057 68 748 898 928 76498 30887 31699 901
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78005 287 500 648 937 79043 262 380 623 
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80124 320 75 938 73 81440 577 858 904 
82844 70 83143 388 951 84439 521 761 95 
861 85312 525 86361 670 64 811 87117 651 
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402 19 88
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651- 92186 241 521 699 786 993 93005 422 
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347 948 16357 96 17270 671 749 86 831 
18051 109 83 258 353 436 47 821 19203 
716 21 60

20235 323 587 91 635 800 21012 126
381 302 30 755 21260 37 67 815 18 97
23150 54 96 524 47 920 24165 24 780 
25172 336 88 454 94 879 26384 560 837 
27442 553 617 796 832 28409 710 952

110368 402 839 984 111016 265 326 529 937 75

_ _ _ _ _  _ 32414 718 33326 65
34137 40 93 904 11 35175 J>93 305 414 802 
36589 SOI 66 994 37093 129 95 261 537 663 
38004 27 30 337 618 783 39250 632 748 950 

40169 82 912 41046 98 275 618 43 946 
42219 423 562 602 43277 44454 542 913 
94 45109 617 799 46229 842 47227 56 74 
347 72 453 555 769 48058 118 95 342 630 
994 49299 301 36 708

50374 504 602 75 51404 631 99 52089
234 374 96 601 18 24 700 1 53550 643 776 
54174 242 992 55009 266 332 514 79 741 
934 56052 213 479 856 57032 59 73 150 395 
471 529 995 58853 59784 863 922 

60279 3S9 61075 616 722 890 62075 973 
63001 720 828 64186 93 596 65003 520 679 
718 66031 47 71 357 613 721 928 67040 
376 671 721 68080 381 69546 853 

70338 705 982 87 71428 582 977 72196 
781 73062 611 74998 75043 97 245 76396 
583 634 77055 78350 523 79430 522 770 8

910 112282 479 739 884 911 113170 640 
935
114030 145 615 79 982 115120 256 456 520 
500 116591 94 665 69 823 117057 63 243 
490 94 625 769 113384 974 119012 442 912

81805 980 82185 258 95 578 970 80 83150
396 84363 553 85260 6 99 634 55 760 86188 
227 324 638 989 87037 403 970 88162 277 
380 497 534 862 89058 174 48 305 

90484 714 91221 98 409 541 67 85 715 40
120005 155 845 121084 131 238 410 28 < 96 92361 757 93308 521 822 64 78 976
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679 89 730 46179 307 16 60 87 549 677 7b5 
71 829 68 932 47077 140 62 322 59 495 620 
751 951 48008 62 160 230 91 410 74 525 62 
618 36 779 903 95 49080 170 236 402 557 
672 743 78 890 999

50318 82 566 910 75 51039 54 61 130 376
85 98 480 777 8S0 985 52076 160 313 638 
722 805 920 21 53045 287 314 726 40 811 
993 54281 87 619 707 20 33 91 858 991 
55034 56 130 390 95 556 69 879 978 56097 , 
132 43 227 333 86 409 64 580 791 57014 50 
BO 264 331 53 441 95 597 603 803 940 
68333 527 50 756 956 59166 228 83 562 662 1 
11 712 87 800

60045 132 319 603 34 38 81 711 854 72 
*35 76 61149 209 35 64 76 350 505 96 682
86 894 900 75 62005 123 207 45 72 336 82 
421 66 559 609 799 63090 197 311 95 434 
BI 687 878 94 937 58 64129 998 221 41 300 j 
611 98 65420 86 90 536 96 66139 282 302 j 
446 86 564 602 71 94 784 67271 433 59 560 I 
762 814 39 911 68376 464 74 523 618 75 904 
69226 385 430 82 586 600 760 814 936

70045 151 90 219 49 307 55 521 68 788 
884 86 71257 98 401 69 657 716 80 881 
72C53 69 80 100 12 242 44 318 61 94 591 
*39 54 73000 118 32 385 477 607 74061 136 
413 83 94 551 56 601 15 735 98 818 75151 
77 219 76 414 93 540 837 78 76007 89 279 
B80 613 47 750 54 835 82 96 316 51 72 498 
549 54 662 983
77111 405 595 740 846 74 932 78034 47 202

80028 264 371 823 24 89061 83 128 61
132 355 400 36 94 687 82247 77 435 49
50 618 67 808 42 98* 83016 76 145 73 329 
8 / 419 566 650 86 84091 211 25 408 642 
821 34 49 63 966 85290 434 77 571 676 722 
*04 9 41 69 86097 148 284 597 625 728 32
804 907 87138 216 64 617 48 75 768 99
814 35 40 73 947 57 88200 11 352 410 509 
620 ?G 774 89477 605 756

90043 62 86 395 402 40 55 819 74 958 81 
tsjteo 350 218 80 318 466 751 920 92183

611
160282 322 70 95 509 84 92 600 53 754

161003 133 9 226 81 303 10 29 412 72 792
868 930 162248 72 685 734 908 163116 286 
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940 3 165004 184 229 54 75 358 63 86 413 
555 70 617 801 166110 226 50 405 49 674 
761 877 906 91 167065 178 357 86 516 64 
95 603 66 797 841 65 948 168044 56 189 
274 93 304 444 500 4 9 640 866 8 964 
169225 466 552 813 39 44 921 70

170063 190 397 553 87 807 171144 396
439 96 503 670 744 896 919 172018 193 775 
861 909 91 173013 28 106 11 455 96 513 
94 619 708 991 174054 132 228 60 85 783
869 77 956 175087 249 460 510 790 866 
176288 714 69 884 93 177145 240 532 711 
33 983 178065 75 89 113 342 472 582 680 
898 179035 120 41 68 533 5 80 757 898 
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Wczoraj jeden z mieszkańców 
tego miasta przechodząc przez 
cmentarz ujął na gorącym tt- 
czynku kradzieży niejakiego 
Jana Kołodziejczyka.

Złodzieja oddano w ręce P4 
licji. Miał z sobą worek nala' 
dowany już skradzionymi tcg° 
dnia figurkami z grobów. Ze
znał on, że działał w porożu' 
mieniu z kowalem ze Skierni® 
wic, Herszem Markiewiczem* 
który wszystkie skradzione rtr 
zdoby metalowe kupował 1 
przetapiał w swej kuźni. Koło 
dziejczyka i Markiewicza osa
dzono w więzieniu.

Stolica Abisynii 
bodzie przeniesiona

RZYM. -  „Giornale d‘Ita- 
lia" pisze, iż wkrótce ma być 
rozpatrzona sprawa2 czy nale
ży przenieść siedzibę rządu f  
xĄddis * Abeby do innej m.ef- 
scowości.

Pomimo iagodnego klimatu 
i lasów, które otaczają AddfS 
Abebę, czyniąc z niej jedną 2 
najzdrowszych miejscowości 
w Abisynii, znaczna wysokość 
(2600 mir.), na które j wzniesie 
ne jest miasto, wywiera ujem' 
ny wpływ na wydajność pra
cy i zdrowie większości Euro
pejczyków, którzy odczuwają 
szkodliwe następstwa dłuższ® 
go pobytu na tej wysokości.

Dlatego omawiana jest mo
żliwość przeniesienia siedziby 
rządu do innej miejscowości 
położonej nie tak w ysoko } 
związanej z jedną z arterit 
łączących bezpośrednio Abi ? 
nię z portami włoskimi. Wśród 
tych miejscowości wymi®' 
niane są Ambo — na d:®- 
dze pomiędzy Lekem*i ® 
Gambela, Dessie i Ir galem.

Rozstrzelano 
30 spiskowców

Komunikat oficjalny pod«aj®» 
że w Diarbekir (Syria) roz
strzelano 30-tn przewódcó^ 
kurdyjskich, zamieszanych W 
niedawno odkryty spisek prze 
ciwko Syrii. Egzekucja wy 
wołała wielkie rozgoryczeni® 
wśród plemion kurdyjskich.

Sensacyjny proces 
w Lublinie

W Lublinie zakończyła sfó 
kilkudniowa rozprawa prz®' 
ciwko 8 osobom spośród ki®- 
rownictwa budowy gmach*3 
oddziału B. G. K. w Lublini®> 
gdzie przed świętami Bożeg® 
Narodzenia 1935 r. w niesikoó' 
czonym schronie w kabinach 
natryskowych z powodu _wa« 
w budowie zmarło od zaczadz® 

kąpieli małżem 
Stanisław Wi®*

nia w czasie 
stwo Anna i 
luńscy. 

Przewód sądowy wykazać 
że zarówno wszystkie firmy* 
biorące udział w budowie gma 
ehu, jak i kierownicy budoW^ 
wywiązali się ze swoich zadaU 
bez zarzutu i wszystkich ani® 
winnił.

Powództwo cywilne w p®? 
staci * symbolicznej złotówD 
zostało oddalone. Sprawa cY' 
wiłna o powództwo odibędzi® 
s ię  w Warszawie,

Fabryka fałszywych 
banknotów

W Wiedniu wykryto wielkfl 
fabrykę fałszywych bankn^ 
tów 20 i 10 szylingowych.

[Szybkość i komfort —
^  ' to podróż LOTEM
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Wyrok śmierci na Montwiłla - Mireokiego wykonano. 

Bojowiec szedł na śmierć z podniesioną głową, a ostatnim 
jego okrzykiem było: niech żyje Niepodległa Polska. A tej 
samej nocy, gdy wykonano wyrok śmierci, Sas-Charewicz 
w towarzystwie prostytutki upijał się w jakiejś nocnej 
knajpie. Gdy już był zupełnie pijany, począł bić saę w pier
si i knzyczeć:

— Jestem judaszem... Wydałem go.- Tera® zawisnął 
»• szubienicy...

Charewiez ujął mocno rękę prostytutki i mó
wił dalej ochrypłym pijanym głosem:

— Nie patrz talk na mnie... Nie jestem diabłem 
żadnym... Nie, nie jestem diabłem... Ą może, mo
że jestem diabłem... Cha, cha, cha... Boi-sz się mnie? 
Nie obawiaj się... Sam się boję... Teraz go wiesza
ją... A rozumiesz., ten tego., ja jego.. Rozumiesz... 
Ja, go wydałem... Wydałem go w ich ręce...

Zerwał się z krzesła i drżącym głosem zawołał:
— Zdaje się, że już tu idą... Załwją mmie... Za

biją... Chodź... Pójdziemy stąd szybciej... Boże, 
jestem zgubiony...

Prostytutka spoglądała na niego przerażony
mi, zdumionymi oczami.

Przestraszyła się, chciała go opuścić, aczkol
wiek żal jej było tych szeleszczących banknotów, 
jakie leżały spokojnie w jego portfelu.

— No, chodź, czemu tu stoisz? — począł ją 
taszczvć.

— Idź ty naprzód, ja pójdę za tobą... — bała 
się pójść z nim razem.

— Aha, widzę, że się boisz, boisz się...
— Ruszaj się, idź, albo pójdę sobie ód ciebie.
Charewiez byl do tego stopnia pijany, że nie

mógł sam ujść ani kroku. Ujęła go pod rękę, by 
nie upadł.

Gay wyszli na ulicę i Charewiez odetchnął 
świeżym powietrzem, oprzytomniał nieco. Przy
pomniał sobib, że dużo pił w knajpię, -że obok nie
go siedziała ptostytititkas że coś tam do niej mó
wił; że móglsię przed ftią z czegoś zdradizić.

— Trzeba się od niej czym prędzej odczepić— 
pomyślał.

— Zaczekaj trochę — powiedział głośno 
w chwili, gdy właśnie przejeżdżała obok dorożka. 
Chciał do niej wskoczyć, ale dziewczyna nie pu
ściła go, żądając, aby dał je j pieniędzy.

— A za co to należą się tobie pieniądze? — 
próbował odepchnąć ją od siebie.

— Ty hultaju, noc przez ciebie straciłam, te
raz dawaj dziesięć rubli... — krzyczała prostytut
ka. — A jak natychmiast nie dasz pie&iędzy, po
każę ci co potrafię.

Gdyby Charewiez nie był w tej chwili pijany, 
na pewno nie wszczynałby z prostytutką awantu
ry po północy, dałby jej pieniądze. Ale alkohol 
uderzył mu do głowy, począł więc z nią się szarpać.

Rzucił ją na bruk i począł kopać nogami. Gdy 
dziewczyna zaczęła rozpaczliwie krzyczeć, nad
biegi policjant i aresztował awanturniczą pankę.

Charewiez błagał policjantów, by go puścili. 
Gdy prośby nic nie wskórały począł grozić, że je
go krzywdy ujmie się sam generał-gubemator.

— Jeśli mnie natychmiast nie puścicie, uprze
dzam was, że się to źle dla was skończy...

Policjanci śmieli się z pijaka, który po kłótni 
z ulicznicą śmie im tak wygrażać.

— Oj, pijany jesteś brachu, pijany!
— Jeżeli mnie natychmiast nie puścicie, po

Iwanowowi —

śmieli się po

skarżę się panu pu łkowmikowi 
krzyczał.

— Cha, cha, cha, cho, cho, cho 
lŁcjanci.

Charewieza i prostytutkę odprowadzono do 
drugiego komisariatu. Gdy go wprowadzono do 
zakratowanego pokoiku, padł na kupę śpiących 
już ludzi.

W areszcie było już zupełnie ciemno. Nikogo 
ule widział. Kilka głosów odezwało się:

— Oto drugiego pijaka już na nas rzucają... 
Pierwszy chrapie, a od tego na milę bije wódka, 
że człek omal nie zemdleje.

— Nie ma nawet czym odetchnąć. Gorzej ani
żeli w więzieniu.

— Ilu nas jest tutaj?
— Prócz tych pijaków z piętnastu chłopa.
— Jak długo mogą nas tu jeszcze trzymać?
— A licho ich wie.
— Wszystkie komisariaty zapchali ponoć.
— Towarzysze, ciszej.
— Psia ich mać, moskalskie mordy...
— Ciszej...
— Co ciszej, sami tylko nasi chłopcy.
— Nie wiadomo, kim są ci pijacy... Strzeżone

go pan Bóg strzeże.
— Ten jest pijany na zabój... Usnął, jak trup...
Charewiez leżał w kącie* skulony, a chociaż

wódka zmieszana z likierem uderzyła miu do gło
wy, starał się ostatkiem sił nie usypiać i z zapar
tym tchem słuchał tego, o czym więźniowie roz
mawiają między sobą.

— Czy jesteś pewien, że ten już śipi?
— Na pewno, kopię go, a on nic...
Chwilę trwało w celi milczenie. Ktoś głodny 

zajadał amączńle. kaWął suchego chleba. Drugi 
kaszlał, trzęęj^ąUcił rewolucyjną piosenkę.

— Towarzysze, wiem dlaczego dzisiaj tak ma
sowo aresztują... Boją się psy...

— A co ma się stać?
— Już się stało.
— A co takiego?
— Czy nie wiesz, czy głupiego udajesz? Dzi

siaj w nocy mieli wykonać wyrok śmierci na 
Mooitwiłla... Takie wiadomości otrzymaliśmy.

— Dzisiaj w nocy? Montwiłła? Krążą przecież 
pogłoski, że on uciekł...

— Niestety, nie uciekł... Na pewno nie uciekł.
— A wiecie kto go wydał?
— Kto taki? — zapytał jakiś głos.
— Wydał go Sas - Charewiez.
— Wiadoma rzecz... A ty znasz Sasa?
— Nie, nie znam go, ale słyszałem, że to był 

fajny chłop kiedyś, oddany partii.
— Jakby był fajny chłop, nie poszedłby na 

takie draóattwo.
— Wiadoma rzecz, na pewno zawsze udawał.
— Partia stwierdziła, że Sas sypał... Od czasu 

jak aresztowano MontwiUa, ukrył się gdzieś...

Czytajcie
„ k * C K E  K O B I E C E ” 

Cena 20 groszy

ślad po nim zaginął.
— A może go aresztowano?
— Nie, na pewno nie... Ktoś go widział już na 

wolności.
— A ty znasz go osobiście?
— Nie, nie zmam go.
— A ja go zmam — rozległ się skądś jakiś głos. 
Łatwo sobie wyobrazić uczucia Charewieza,

z nim często, czas jakiś był Jan jego zwierzicłini- 
kiem.

Jan go natychmiast pozna. Jest stracony. Udu
szą go jeszcze w tym komisariacie, nie wydosta
nie się stąd na wolność... Zginie tego samego dnia, 
co Monit w i łł.

Charewiez oprzytomniał nagle. Świadomość 
niebezpieczeństwa, jakie mu zagraża wrócił:: mu 
zupełnie przytomność umysłu. Leżał teraz odrę
twiały, namyślając się, co powinien uczynić, jak 
się stąd wydostanie? Czy wszcząć alaTm i zawe
zwać policję?

Ale nie może głośno móiwić. Jan pozna go po 
głosie.

Cóż więc powinien uczynić? Gdy tylko zaez- 
nie świtać, poznają go, rzucą się na niego i udu
szą.

I wszystko przez własną głupotę. Gdyby rzu
cił tej ulicznicy te dziesięć rubli, uratowałby swe 
życie! Za dziesięć rubli życie uratowane... Tylko 
dziesięć rubli!

Trzeba jednak stąd się wydostać... Charewiez 
nie mógł skupić myśli, a tymczasem Jan mówił 
dalej:

— Pamiętam, że Charewiez siedział w więzie
niu... Potem naglę wychodzi.., Przychody do 
lokaltu, spOaykam się z nim. Wrażenie, powiadam 
wam, od razu fatalne! Widać było po nim, że ten 
bubek się załamał... Poza tym niejasną rzeczą by
ło dla nas wszystkich, czemu to go tak nagle wy
puścili.

— A czemiuście go jednak do pracy dopu
ścili?

— Badano, badano i w końcru doszliśmy do 
wniosku, że on nie sypie... Jak to zawsze ż takim 
gościem trzeba mieć się na ostrożności. Szuka
my go teraz wiszczędzie i nigdzie nie można go 
odnaleźć. Szkoda każdego dnia, co ten łajdus żyje.

— Zapewne nie ma go już w Polsce... Dali mu 
forsę, a on dał drapaka za granicę... — odezwał 
się jakiś głos.

Poczęło świtać. Pierwsze promienie słoneczne 
wpadły do pokoju. Powoli można było odróżniać 
rysy poszczególnych twarzy.

Charewiez leżał skurczony, z twarzą na dół.
Miał wrażenie, jak gdyby serce jego powoli 

obumierało.
Świt ooraz natarczywiej wdzierał się do celi, 

stawało się coraz jaśniej... Nagle otworzyły się 
drzwi celi, wszedł policjant i powiedział:

— Edward Charewiez, zabrać graty i jazda!
Charewiez nie ruszał się z miejsca. Wydawa

ło mu się, że oto za chwilę serce Jego pęknie, ro
zerwie się...

Dalszy ciąg jutro.

KU NA TROPIE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieściowy z życia podziemnego świata Ameryki
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Skazaniec dokonał napadu na nacz. wiezienia
Sensacyjna rozprawa odbędzie się na Świętym Krzyżu
W drugiej połowie bieżą

cego miesiąca, kielecki sąd 
okręgowy rozpatrzy na se
sji wyjazdowej na Świętym 
Krzyżu sensacyjną sprawę 
o zamach na życie naczel
nika więzienia.

Zamachu dokonał jeden 
z więźniów skazany na do
żywotnie więzienie, którego 
naczelnik wezwał na roz
mowę do swego gabinetu. 
W czasie tej rozmowy wię
zień rzucił się na naczelni
ka. ogłuszył go, a następ
nie kawałkiem szkła usiło
wał poderżnąć mu gardło.

Napadnięty ostatkiam sił 
zdołał przycisnąć jeden z 
guzików dzwonka elektrycz 
nego i zaalarmować straż 
więzienną, która wyrwała 
g o  z rąk oprawcy.

Stan ofiary napadu w y
magał dłuższej kuracji w 
Krakowie.

Obecnie sprawa ta znaj
dzie się na wokandzie kie

leckiego sądu okręgowego, 
który udaje się na specjal
ną sesję na Święty Krzyż.

Rozprawie przewodniczyć 
będzie wiceprezes Wysocki.

Wiadomości sportowe

SKS. Starachowice -  KSZO. Ostrowiec
(1:0)2:0

Z  wielkim  zainteresow aniem  
oczekiw ane derby piłkarskie  
p o w yższych  drużyn obfitujące  
rok rocznie w przykre incy-

Kupon „II. Erpressu Codziennego**

upoważnia do otrzymania ulgo 
wego biletu w cenie 75 gr. do 
kina „ C a s in O " na wszystkie 

miejsca r wyjątkiem lóż-

Czarna lista opieszałych
M iejski O b y w a te lsk i  K o m i

tet P om ocy Z im o w e j  B ezrobot
n ym  w K ielcach , w o b ec  konie
czności kontynuow ania  w da l
s z y m  ciągu p om o cy  —  zwraca  
się jeszcze  raz z goiącą  prośbą  
do osób i przedsiębiorstw, któ
re opóźniły  się w złożeniu d a 
niny o przypom nienie  sobie,

Kina kieleckie;

Czwartak Dorożkarz Nr \3 
P ałace : T y  co w Ostrej św ie 

cisz Bramie  

W F .  i P W  Ku wolności 

Casino; Sonata księżycow a

Kapon „ll. Expressu Codziennego"

upoważnia do otrzymania w ka- 
s>e km i „Pa lace“ W Kielcach  
biletu w cenie 75 £t, na wszy

stkie mi jsca na film

Ty co w Ostrej Świecisz 
Bramie

źe czeka na nich spełnienie o- 
bowiązku obyw atelskiego  i to 
jak najrychlej —  dziś, jutro  
b ezzw łocznie , aby lista ofiar
nych nie zaznała  czarnych pod 
kreśleń i sm utnych kom u n i
katów,

Śmierć w torfowisku
Z wody wyłowiono zwłoki nieszczęśliwej ofiary

W  dole po w y b ra n y m  torfie, 
napełnionym  w odą, obok wsi 
gm, W o la n ó w ,  pow. radom skie  
go, znaleziono zw łoki kobiety

o$ooiitmmiiiiiummifuiii!immmiimi)iOoo<> > oo o o
Odbiorniki sieciowe i grzej- £  
niki elektryczne, żelazka, ❖  

| imbryki, kuchenki, grzałki |
| do rurek, poduszki i inne |

| do n a b y c i a  na do- §
| go d n ych  w a r u n k a c h  |

i  w Radomskim T-wie i

l ELEKTRYCZNYM (
i  Spółka Akc. w Radomiu §

!  ulica Traugutta Nr 5 3 !
o o

S k a rb  w y k o p a n y  w  po iu
Monety znajdą się w muzeum

■iiiiiiiiiiimniiiinmiiiiiiiuiiiuiiiiiiiiiuiiiiHiiMiiiiiB

I ELEK T R O W N IA  s " * "  (
|  E L E K T R  Y F I K U  J E  |

1  f a b r y k i ,  w a r s z t a t y  f
1  g o sp o d a rs tw a  d o m o w e  §

I  na najdogodniej- §
| szych warunkach. |
■iiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiunuiuiiiKiMiimuuiuiiHiiii

Na polach majątku p. Mo 
kiejewskiego. w miejscowoś
ci Rzuców w powiecie ko
neckim robotnicy wykopali 
większą ilość rzadkich mo
net 10 i 5 groszowych z 
roku 1890, 1863 i 1863.

Na wieść o wykopaniu 
skarbu do właściciela m a 

jątku przybyła policja, któ
rej p. Mokiejewski wydał

W y d ą ć  i p rzedstaw ić  w  kasie  

k in a  „ C z w a rta k "

Kupon ulgowy „li. Ezpressu Codz."

Okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy

stkie miejsca na film

Dorożkarz Nr 13

Z A W I A D O M I E N I E
N iniejszym  p od ajem y do łaskaw ej w iadom ości,  iz j 
lokal nasz po przeprow adzeniu  GRUNTOWNEGO 
R E M O N T U ,  został ponow nie uruchom iony.

P olecam y: śniadania, obiady I kolacje.
Zakąski zim ne i gorące stałe świeże.

N a sza  s p e c ja ln o ś ć :  Dania barowa #d 30 gr. za porcję.
U W A G A !  K uchnia  pod osobistym  kierow nictwem  
znanego mistrza sztuki kulinarnej p. J. ŁuszczynsKicgo

Piwo z  beczki Haberbusch i Schiele staie świeże
Z  pow ażan iem

Bar-Restauracja
„ B A G A T E L A *
Kielce, Sienkiewicza 60.

znalezione monety. Zostały 
one przekazane starostwu 
w Końskich.

Monety posiadają wielką 
wartość numizmatyczną i 
będą przekazane do mu
zeum.

Ustalono, że jest to M arian 
na Janas, lat 73, m ieszkanka  
wsi K ow ala ,  która w dniu 29  
kwietnia br. około godz. 17-ej 
udała  się do swej siostry, ż a 
rn i es z k ałej również we wsi Ko  
wala T e g o  sam ego  dnia o go 
dzinie 21 Janas w racała  do d o 
mu i wskutek ulew nego d e sz 
czu zb oc zy ła  nieco z drogi, a 
niezau waży w szy  dołu, w padła  
do niego,

Poniew aż brzegi dołu  były  
dość strome, w obec  czego  d e 
natka m im o usiłować, nie m o
gła w ydostać się z dołu, pono 
sząc śmierć przez utopienie się

W  szm acie , na piersiach d e 
natki ujaw niono 50 zł., co w sk a 
zuje, że p on.osła  ona śmierć  
bez winy osób trzecich.

denty na boisku, tym razefl1 
dzięki doskonałej rutynie *5* 
dziego p row adzącego  te zaWp" 
dy i umiejętności utrzymań1* 
z m iejsca zaw od n ik ów  obydwu 
drużyn w karbach, zakończyy  
się spokojnie w ynikiem  2:0 do 
przerwy 1:0 dla S K S .

ZLwyciężyła ^bezsprzeczn1̂  
drużyna o lepszej kondycji J1’ 
zycznej chociaż K S Z O .  
osiągnąć 2 punkty dla swoich 
barw, g d y b y  posiadał w swej 
drużynie odpow iednich  s t r z e l "  
ców.

N iew ykorzystanie  przez K- S* 
Z .  O .  aż 4 karnych świadczy  
dobitnie o braku racjon alnych

treningów w tej drużynie 1 
spadku z formy A  klasowych  
klubów.

Bramki dla S K s .  p adły  
w y p ra co w a ć  technicznych tej 
drużyny, w której nie brak o" 
talentow anych graczy.

Bramki zdobyli  dla S. K . S* 
O raw iec  i Kliś, najlepszy za" 
wodnik na boisku.

S ęd z io w a ł bardzo dobrze P» 
Flank z K ielc

Scena i Film

Dorożkarz A  13 w „Czwartaku"
Kino „C z w a r ta k ” w Kielcach  

w ystaw ia jed n ą  z n ajnow szych  
polskich komedii fi lm owych  
„ D o rożk arz  Nr 13” . Rolę  war
szaw skiego  „sa łac ia rza ” kreuje  
icrói humoru, p rze zab aw n y Sie- 
lański, który w tym filmie o

Czerwony kur
W  nocy o godz. 3 we wsi 

G a b rye ló w , gm. Stromiec, pow. 
radom skiego, na szk od ę  W ł a -  
dysła U rbańsk iego  spalił się 
dom m ieszk aln y ,  obora z ch le
wami, 2 stodoły, szopa, kurnik  
sprzęty dom ow e, rolnicze, gar
deroba i bielizna, zboże .  23 ku 
ry i prosie, ogólnej wartości 
1.500 zł.

P rzyczyna pożaru narazie  
nie została ustalona.

W e  wsi B ębelno, gm . R a d 
ków, pow . w łoszcżow skiego,  
w y b u c h ł  pożar w z a b u d o w a 
niach Lelon k a  Piotra, który na 
stępnie przeniósł się na są 
siednie zagrody i zniszczył 4 
dom y, 4 stodoły, 4  obory, 6

szop i inwentarz d o m o w y  i roi 
niczy, wartości 12.950 zł.

Pożar, jak stwierdzono, p o w 
stał z pow odu w ad liw ego  ko-

i r

trzym ał w łaściw ą  rolę i s t o s o ' 
w ną oprawę.

K o m ed ia  obfituje w zabaW'  
ne sytuacje i p ow ied zon k a  sp°  
rządzone na wzór W ie c h a .

S ą d zą c  po wielkim p o w o d zi  
niu z jakim  film ten spotka* 
się u publiczności kieleckiej’ 
„D orożkarz  Nr 13” jeszcze  
przez szereg dni bąw ić  
dzie widow nię sy m p a tyc zn e g 0 
„ C zw arta k a ” .

Czy jesteś juź 
członkiem L. M. K>

Trup dziewczyny na torze
Nieporozumienia rodzinne przyczyną samobójstw*

EJERS' i LEO LUX
i _

najwyż/aejjakoid

N a  torze k o le jow ym  o 2 i pół  
kim. od O lk u s z a  w stronę R a b  
sztyna, znaleziono zw łoki m ło 
dej kobiety, przejechane przez  
pociąg.

U stalono, źe jest to F idyk  
Irena, córka W ła d y s ła w a  i Sta 
nisławy, lat 19 panna, zam ie 
szkała  przy rodzicach w Strze
m ieszycach  -  kolonia Pileska.

W  dniu 2 m aja  br. w p a ła 
cu lub obok pałacu  biskupiego
zgubiono płaszczyk dziecinny  
popielaty. Z n a la z c a  zechce  
zwrócić za w yn agrod zen iem  do 
Komisariatu Policji Państw.

Fidyk popełniła  samobójstw*  
w skutek nieporozum ień rodz>* 
nych, a zw łaszcza  złego tra* 
towania jej przez matkę.

Poszukuje pianin*
n.t dzierżawę Brr- Restauracja 
teia".  Kielce, ul. Sienkiewicza 60.

miiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiłiiiiiiitiiniiHiiiiHiiiinHiii1111!

|  Urządzenie sklepowe |
= kom pletne, okazyjnie ta" £ 
=  nio sprzedam  zaraz.

|  W ia d o m o ś ć :  w Adrnini" i  
E stracji, Kielce, W e s o ła  49» |

UfiiiiiiimimnNmiitiffitniiiiinHimiuiuHiHiiiiU1̂

P r e n u m e r a ta  m ies i ęcz na  „ I lu st rowa neg o  Expressu
C en y  o g ł o s z e ń :  Za 1 wiersz milimetrowy w 1 szj  -

Komunikaty i wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych

I8U Codziennego" łącznie z odnoszeniem Oo domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 Z ł. 50 g r . 
szpalcie w tekście 40 g r .,  za tekstem 30 g r . Ogłoszenia drobne 10 g r . za słowo. Ogłoszenia matrymonia 
od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada.

lne w dziale „drobnych" 20 gr. za

Redakcja i Administracja Kielce, ul. Wesoła 49 11-gie piętro, teł. 12-23. Drukarnia „Spółdruk“ Kielce, ul. Sienkiewicza
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